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PODWAWELSKIE TYGODNIK BEZPARTYJNY

Boże Narodzenie a żydzi.
Przed świętami Bożego Narodze­

nia we wszystkich miastach i miaste 
czkach płyną chrześcijanie wszyst­
kich krajów b. licznie do żydow­
skich domów handlowych i tam do­
konują świątecznych zakupów. Żyd 
patrzy jednak na tych głupich go­
jów z szyderstwem i głęboką pogar­
dą.

Najbezczelniejsze w tym względzie 
wyznanie uczynił swojego czasu no­
wojorski rabin Wise, kiedy w żydów 
skim piśmie „Debora" tak napisał:

„To jest szczęście, że Ukrzyżowany 
przyszedł na świat. Stara opowieść, 
że Ukrzyżowany pochodzi od żydów, 
ma dziś jeszcze swoje znaczenie, ale 
my (żydzi) odwróćmy porządek rze­
czy dla danej chwili i powiedzmy so­
bie, ae żydzi największe korzyści ca­
łego świata mają Synowi Marji do 
zawdzięczenia.

„Wystawy mają swój specjalny 
urok... w okresie Bożego Narodze­
nia przepełnione są pięknemi, wyszu- 
kanemi rzeczami... a niejedno pię­

kne dziewczę staje się szczęśliwe, 
gdy nastaje dzień urodzin „Potulne­
go" i „Pokornego", który urodził 
się wśród osłów... Dobrze mieć ta­
ki dzień Chrystusa... A  kiedy je­
szcze dziewczyna zrozumie, że je­
dnego chłopca musi w roku obdaro­
wać — mamy my żydzi dwa dni ta­
kie w roku".

Oto w jaki sposób żydzi drwią nie­
tylko z naszych uczuć religijnych, 
ale z nas samych, a tylko dlatego, że 
wiszelkie zakupy dokonujemy w ich

sklepach.
Czy my chrześcijanie pozwolimy na 

profanowanie najpiękniejszych świąt 
w roku? Czy nie zdobędziemy się na 
tyle woli, aby do sklepów żydowskich 
nie wstąpić?

Okres świąteczny musi mi 
nąć pod hasłem: WSZYSTKIE ZA­
KUPY USKUTECZNIAMY U  
CHRZEŚCIJAN!!

F r o n d a  u y t la l l  ZO O  t y s .  ż y d ó w
Paryż (— ) Pism a francuskie poda­

ją, że rząd francuski zamierza w y ­
dalić z Francji około 800 tysięcy cu­
dzoziemców, w  tem

200 TYSIĘCY ŻYDÓW.
Pierwszą ofiarą padliby uchodźcy 

niemieccy, których liczba sięga oko­
ło 50 tysięcy.

CZY NOW A FA LA  DO POLSKI?
Żydostwo francuskie ogarnęła i- 

stna panika.
Wychodzący w  Paryżu „Parizer 

H ajn t" tłumaczy, że Francja nie po­
winna wydalać żydów, gdyż oddali 
je j „wielkie usługi"; „Żydzi tak sa­
mo, jak polityczni emigranci, którzy 
nie mogą powrócić do kra ju  —  są

również bezpaństwowi, chociaż po­
siadają paszporty polskie, rumuńskie, 
greckie, niemieckie i łotewskie. Wy­
jechali oni stamtąd, gdyż wre tam 
judofobja. Jeżeli wyśle ich się z po­
wrotem do tych krajów, będzie to 
oznaczało dla nich powolną śmierć 
głodową".

W arszaw a (— ) Wiadomość prasy 
francuskiej komentuje warszawski 
„Hajnt" i twierdzi, że z chwilą wej­
ścia w życie francuskiej ustawy, 
OKOŁO 100 TYS. ŻYDÓW FRAN­

CUSKICH ZNAJDZIE SIE N A  
ZIEMI POLSKIEJ!

Czy nowa fala do Polski nie zo­
stanie powstrzymana? Czy Polska 
stanie się „Eldorado" dla żydów?

•'Wfi

Ugoda socjalistyozno- 
komunistyczna?

Komunistyczna frakcja poselska 
zwróciła się do klubu parlamentar­
nego P.P.S. z propozycją do urządze­
nia wspólnych wieców dla walki o re­
alizację wniosku socjalistów o zupeł­
ną amnestję dla więźniów polity­
cznych.

Narazie niema oficjalnego potwier 
dzenia, czy propozycja zostanie przy- 
ięta. Ugoda komunistyczno - socja­
listyczna kiełkuje oddawna po jednej 
i drugiej stronie i nie wiadomo czy 
obecnie nie zostanie podobnie jak we  
Francji —  zrealizowana.

— — o: q : o------

Sąd okręgowy w  Krakowie
W ydział III.
dnia 7. grudnia 1934.
Sygn. III. Pr. 259/34.

Sąd okręgowy, W ydział III. w  
Krakowie na posiedzeniu niejawnem  
w  dniu dzisiejszym, po wysłuchaniu 
wniosku Prokuratora Sądu okręgo­
wego w  Krakowie —  w ydał nastę­
pujące

p o s t a n o w i n i e
I )  Zatwierdza się po myśli §§. 

489, 493, austr. proc. karn. zarządzo­
ną i wykonaną przez Starostwo Gro­
dzkie w  Krakowie dnia 4 grudnia 
1934 r. konfiskatę czasopisma 

„Hasło Podwawelskie" nr. 50 z dnia 
9 grudnia 1934 r. spowodu treści

1) artykułu zamieszczonego na stro­
nie 1 i 2 p. t. „Ostatni ratunek" w  
ustępie od słów: „tak jak  naszych" 
do słów: „czas się zbliża", 2) arty­
kułu zamieszczonego na stronie 3. p. 
t.: „K rwaw iąca rana" w  ustępie od 
słów: „Gdy u nas" do słów: „prze­
stanie istnieć", 3) artykułu zamiesz­
czonego na stronie 6 p.t.: „Kartki i 
znaczki pocztowe" w  ustępie od słów: 
„Czy to, co" do słów: „nasza apatja" 

aibowiem treść tych ustępów za­
w iera znamiona -występku z art. 
156 k.k.

I I ) Zakazuje się dalszego rozsze­
rzania skonfiskowanej treści powyż­
szych artykułów, a zakaz ten ma 
być ogłoszony w  przepisanej formie 
w  najbliższym numerze czasopisma 
„Hasło Podwawelskie" i w  dzienniku 
urzędowym.

I I I )  Cały nakład skonfiskowanego 
druku ma być zniszczony.

Przewodnicząy: Prezes Sądu okrę­
gowego- Dr. H ubl w.r. Protokolant. 
Kobylarz w.r. Za zgodność: podpis 
nieczytelny.

Konrad Kaim i Syn 

Fortepiany, * •* •*—
pianina

Gramofony
i płyty

największy wybór i najtaniej

Lwów, Kopernika 11. Tel. 2 0  4 5



P R A C O W N I A  O B U W I A  

Stanisława W G JSY  
S osnow iec , P iłsudsk iego  74.
posiada stale na składzie obuwie dzie­
cinne i średniaki, oraz wykonuje wszelkie 
prace, wchodzące w zakres szewstwa. 
Robota solidna. , Ceny niskie

^  --------, ii  ........ .

Gdy si; Chrystus
rodziI I I

Blaski i cienie miasta Gdyni.

Kraków 20 grudnia 1934.
Przez długie tysiące lat ludzkość 

czekała na chwilę, w której miał 
przyjść ten, któryby ją poprowadził 
ku Prawdzie. Tęsknotą parły poko­
lenia ku tej godzinie, która otworzy­
ła nową. erę w dziejach świata...

W  stajence betlejemskiej przy­
szedł na świat ten. który nowe ide­
ały wszczepił w plęmię ludzkie. A- 
nielskie pienia zwiastowały przyjś­
cie Jego... I oto dziwna rzecz: Chry­
stus, którego cuda zadziwiły świat 
cały, na którego skinienie rozszalałe 
morze ucichło, nie sprawił tego, a- 
by się zjawić na ziemi ,w Boskiej o- 
kazałości. Przyszedł do ludzi bie­
dnych, jak człowiek biedny; pierwsi 
złożyli Mu hołd pasterze. Od tej 
chwili, co roku podobny hołd skła­
da Mu ludzkość cała. W  każdym ro­
ku o tej godzinie przychodzi na świat 
Bóg-Człowiek. A  razem z Nim spły­
wa na nas radość. Odczuwamy to. 
że nam jest lepiej i cieplej; śpiewa­
my radośnie „Gdy się Chrystus ro­
dzi"..., zapominamy o troskach co­
dziennych.

Zasiadamy do stołu, by się podzie- 
dzielić opłatkiem, by zapomnieć o bó­
lach, które zadaje nam los nieubła­
gany. Nadchodzi ta noc, której nikt 
oprzeć się nie potrafi. „Wśród nocnej 
ciszv“ zapalają się serca nasze mi­
łością gorącą.

Ponad Polską i całym światem u- 
nosi się pieśń: „Gdy się Chrystus 
rodzi",...

Jest to może jedyna chwila, kiedy 
narody chrześcijańskie widzą jasno 
swój cel, kiedy tworzą jedną wielką 
rodzinę o wspólnych ideałach. Tylko 
nieliczni nie chcą podzielać tej ra­
dości życia.

My wiemy, że wszystkim dzisiaj 
ciężko, że walka z przeciwnościami 
jest wprost beznadziejna, ale nie mo­
żemy wątpić w to, że przyszłość 
nasza może być lepsza! Nie 

wolno stracić nam wiary w Zwycię­
stwo !

Może z narodzeniem Chrystusa, 
narodzi się czyn wielki, który ogar­
nie cały naród i wszystkie narody. 
Może nasze—-na strzępy podarte i spo 
niewierane —serca zdobędą się na 
tyle siły, aby podnieść sztandar wia­
r y  i  ponieść go ku zwycięstwu. Mu­
simy jednak chcieć zwyciężać!

Pamiętajmy, że przyszłość powin­
na należeć do nas, że my musimy ją 
kować w trudzie życia.

Poderwijmy się do czynu! Może 
diugie Boże Narodzenie będzie jesz­
cze wTeselsze. Może to W y sprawicie, 
że niejedna łza oschnie, a smutek 
zastąpiony będzie przez radość' 
Wielki trud i praca czeka nas jesz­
cze. A  ludzi trzeba tysiące tysięcy, 
mii jony.... Wszyscy budujmy nowy 
gmach dla siebie.

„Pokój na ziemi ludziom dobrej 
woli" — głosi pieśń świąteczna. Nie­
chaj ta wola wstąpi w serca Wasze 
niech ' je napełni radością słoneczną, 
niech Wam serca rozdzwoni we­
selem  A  może po trudach na­
stanie pokój, może wtedy zaśpiewać 
będziemy mogli: „pokój ludziom do­
brej woli"....

Gdynia, 23 grudnia.
Dumni jesteśmy, iż z iście amery­

kańskim rozmachem i przedsiębior­
czością zbudowaliśmy jeden z najno­
wocześniejszych portów na Bałtyku, 
tę perłę wybrzeża polskiego i słusz­
nie duma nasza jest uzasadnioną, 
Gdynia bowiem jest widocznym i re­
alnym wysiłkiem pracy i energji ca­
łego narodu polskiego, od chwili od­
zyskania niepodległości.

Amerykańskie tempo rozbudowy 
portu i miasta Gdyni, iest _ nietylko 
oznaką zrozumienia li docenienia naj 
żywotniejszych potrzeb Polski mo­
carstwowej, lecz także przewagi 
zdrowej myśli nad inercją Polski 
przedrozbiorowej, w ocenie doniosło­
ści, z posiadania własnego dostępu 
do morza. Rząd i społeczeństwo bu­
dując Gdynię, zbudowali temsamem 
najsilniejszy bastjon na polskim wy­
brzeżu.

Jakkolwiek dorobek nasz W Gdyni 
osiągnięty w tak rekordowo krótkim 
czasie, dzięki ofiarności całego naro 
du, przerasta miarę zwyczajną, sto­
sowaną ogólnie przy budowie podob­
nych miast zagranicą, jednakże spo 
cząć na laurach nam nie wolno, ale 
należy zwiększyć dotychczasowy wy 
siłek pracy, oraz zaostrzyć czujność, 
grozi nam bowiem jedno z najwięk­
szych niebezpieczeństw, od którego 
Gdynia była wolną w zaraniu swe-

go rozwoju, a to: groźny zalew ży­
dowski, nieubłaganie i konsekwent­
nie kroczący zwartą falangą, a któ­
ry prz” pomocy olbrzymich kapita­
łów wdziera sie we wszystkie komór 
ki życia gospodarczego naszego mia­
sta.

Stwierdzić już obecnie możemy, iż 
wielki przemysł i handel eksporto­
wo - importowy w Gdyni stał się wy 
łączną domeną żydów, lub ich sateli­
tów, a dzięki podstępnym kombi­
nacjom handlowym opanowali na­
wet kilka polskich firm. Nie lepiej 
się dzieje w dziedzinie drobnego 
handlu i rzemiosła, po które żydzi 
wyciągnęli |swe drapieżne sznony, 
stosując brudną i nieuczciwą konku­
rencję przez tanią sprzedaż 
lichych i tandetnych towa­
rów, wytwórczości żydowskiej. Ró­
wnocześnie nienasycony apetyt ży­
dowski nie pominął - budownictwa, 
oczywiście w śródmieściu.

Óto groźne memento dla nas! A l­
bowiem w pochodzie żydostwa, idzie 
korupcja, bezbożnictwo, wolna mi­
łość, upodlenie, wyzysk, zdrada, ko­
munizm, różne teorje i aksjomaty 
wnoszące tylko niezdrowy ferment i 
zgniliznę moralną do społeczeństwa, 
rozkład do rodziny chrześcijańskiej, 
grę na najniższych instynktach ludz­
kich, oraz propagandę wszelkiego 
zła.

Przestańmy więc oddawać się nie­
bosiężnym ułudom, powstałym na tle 
źle pojętej humanitamości i lojalno­
ści wobec niby współobywateli; hi- 
storja bowiem, przez okres sześciu 
wieków pożycia z żydami wykazała 
aż nadto jaskrawię, deprawujące, 
zdradzieckie i demoralizujące nostę- 
uowanie żydów wobec nas, a w chwi­
lach najcięższych zmagań ujarzmio­
nego narodu polskiego, z wrażą 
przemocą, zawsze oni znaleźli się, 
ale w obozie naszych wrogów. Nie 
łudźmy się więc, gdyż my i oni, to 
dwie odrębne psychiki, dwa różne 
światy, dwa skrajne przeciwieństwa, 
które nigdy się nie zniosą ń pomimo 
wspólnie przeżytych wieków, nigdy 
nie przestaną być dla siebie obcymi 
czynnikami .

Celem naszego pisma jest dema­
skowanie wszelkiej ujemnej akcji 
szkodników żydowskich również i na 
terenie Pomorza, a w szczególności 
Gdyni.

Prosimy społeczeństwo polskie u- 
silnie, aby w walce przeciw zalewowi 
i zachłanności żydowskiej, udzieliło 
nam solidarnie poparcia, przez abo- 
nowanie i rozpowszechnianie nasze­
go pisma, oraz popierania przedsię­
biorstw chrześcijańskich.

J. W. Bednarz.

Tunis deportuje żydów.
UCHODŹCY NIEMIECCY MASOWO W YD ALAN I Z TUNISU.

Paryż (— ). Prasa francuska do­
nosi, że rząd Tunisu rozpoczął depor 
tację wszystkich żydów uchodźców z 
Niemiec.

W  tych dniach trzech lekarzy -ży­
dów' otrzymało rozkaz opuszczenia 
kraju w ciągu 24-ch godzin!

Gminy żydowskie wysłały protest 
do rządu, oburzając się na „bezpra-

wne“ deportowanie żydów, a prasa 
żydowska stwierdza, że „deportacja 
jest sprzeczna z zasadami gościnno- 
ści“.

Ostatnie wiadomości z Tunisu do­
noszą o deportowaniu kilkudziesięciu 
rodzin żydowskich.

Deportacja ma być przeprowadzo­
na w stosunku do wszystkich żydów

napływowych, a nawet tych, którzy 
uzyskali prawo do pozostania

Nawet miejscowi żydzi obawiają 
się o swój los i wnieśli petycję o o- 
chronę na ręce generalnego guber­
natora.

Gubernator odmówił interwencji, 
aż do chwili zapoznania się i rozpa­
trzenia sprawy.

Olbrzymia fala antyjudaizmu na Wschodzie
TURCJA, ARABJA, TRACJA, PER SJA I AFGANISTAN POD

(Korespondencja własna).

SZTANDAREM ANTYJUDAIZMU!

Stambuł („Djev“) — Antyjuda- 
izm nie jest tylko pojęciem europej- 
skiem i nie jest tylko do Europy o- 
graniczony. Obejmuje on także i 
wschód i coraz bardziej się tu roz­
szerza i staje się najważniejszem za 
gadnieniem.

ANTYJUDAIZM ARABÓW znany 
jest światu z krwawych rozruchów 
Palestynie. Tutaj rozgrywa się za­
cięta walka pomiędzy ludnością tu­
bylczą, arabską, a napływową, żydo­
wską. Arabowie rozpoczynają się sy 
stematycznie organizować, aby do 
teł walki stanąć jako przygotowani.

Tak przed niedawnym czasem 
część narodowej młodzieży arabskiej 
założyła
„p a r t j i ;  n a r o d o w o  - a r a b ­

s k ie g o  FRONTU"
Nowa partja opiera się na idei naro­
dowej, polegającej na przyznanii 
praw ludności rdzennej, arabskiej. 

Pozatem daje się zauważyć u Ara­
bów prąd narodowo - socjalistyczny 
i silna propaganda jego programu.

Niedawno donosiliśmy o niepoko-

E leganck i p o u low er d la  pan i i najm odniejszy k raw at dla  
pan a  na nadchodzące  św ięta kup ić  m ożna tylko  

w  sk lepie  galanteryjnym

M IC H A L IN Y  M A R Z E C
W  S O S N O W C U , U L . W A R S Z A W S K A  L. 1. 
C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E  ! O B S Ł U G A  S O L I D N A !

jach w Algierze i krwawych walkach, 
które sprowokowali żydzi. Są oni w 
tych kr i ach b. znienawidzeni.
Z królestwa Iraku nadeszła wiado­

mość, że w Bagdadzie pojawiło się 
nowe antyżydowskie pismo drukowa­
ne w języku arabskim. Wydawcą je 
go jest Selin Hesun Bey, a redakto­
rem odpowiedzialnym jest Shaldji.

W  Persji i Afganistanie antyjuda- 
izm poczynił ostatnio wielkie poste- 
py. Tak np. w Teheranie szeik As- 
sad wydaje ilustrowany tygodnik 
antyżydowski

„IRAN BASTAN".
Rząd Afganistanu wydał szereg u- 

staw, które wolność żydów wydatnio 
ograniczyły. I tak np. zabroniono o- 
siedlać się i wstępować żydom do 
miasta Kandahar, oraz do prowincyj 
wschodnich i południowych.

Głównego miasta .Afganistanu Ra 
bulu, zamieszkujący tam żydzi nie 
mogą opuścić bez specjalnego zezwo 
lenia policii.

W  Tracji antyjudaizm obudził o- 
statnio szerokie masy. Tutaj pionier 
ką antyjudaizmu i narodowego odro­
dzenia jest narodowa organizacja

,ALI FELASHI".

W  Stambule walkę z żydostwem 
prowadzi znany wydawca „Milli In- 
kilap" (pismo przeciwżydowskie) i 
twórca „Pięknej Simi Simon" nieu­
straszony turecki major Cefat Rifat 
Bey.

Oprócz tego w Stambule wychodzi 
jeszcze jedno antyżydowskie pismo

„CUMHURIYET".
Z tureckiej Tracji antyjudaizm 

przeniknął do Tracji greckiej, gd?ie 
ludność przyjęła wobec żydów flie' 
przyjazne stanowisko. Wielka il°sc 
antyżudowskich pism, jak w PenK>- 
tyce wychodzące „Ebros", lub 
leksandropolis „Proodos", drukują °- 
stre artykuły przeciwżydowsk>e, a 
żydów określa jako zdrajców Paw' 
stwa i wrogów ojczyzny.

Na Wschodzie antyjudaizm rośnie, 
Rośnie nienawiść do znienawidzonych 
żydów.

 :oOo:------

Sensacyjna
NOWOŚĆ!

Odbiornik amerykański . j P IK O Ł O 1* 
5-lamaowy do sieci 110—220 V. ” a 
prąd zmienny i stały, z głośnikiem dy- 
namicznym bez anteny i bez UZ’e
m ie n ia .  Nadzwyczaj selektywny. Za­
siąg całej Europy. Warunki kupna naj­
dogodniejsze. O d b i o r n i k  wysyłamy

d o  p r ó b y  w  d o m u .  

WYŁĄCZNĄ rSPRZEDAŻ
w firnie.*

BARWIK & 
BORZEMSKI

Lwów, Kopernika 18 Tel. 18-60.



m5£le«2iaJ25!Sl?J idzJSf‘" " f  m a r j a  p s t r u c h o w aoraz śniegowce i_ kalosze l w ó w ,  Halicka 1 1 .'we virmie Gdzie jest wielki wybór, Towar doborowy. Ceny najniższe.

S y tu a c ja  ż y d ó w  w  N ie m c z e c h
ATAKI N A  MEDYCYNĘ. BOJKOT HURTOWNIKÓW I DOSTAWCÓW.

RASY.
W A LK A  O CZYSTOŚĆ

Berlin (— ). Wydawca Stiirmera
Jułjusz Streicher objął w swe posia­
danie nowe pismo pn. „Deutsche 

Volksgesundheit — Blut und Boden“,
w którem zwalcza zażydzoną medy­
cynę. 1 «

Na zebraniu Frontu Pracy wygło­
sił Streicher przemówienie, w któ­
rem zapowiedział bezwzględną walkę 
z tymi, którzy utrzymują stosunki 
z żydami.

Organizacje antyżydowskie rozpi­
sały ostatnio ankietę wśród wszyst­
kich firm chrzecijańskich popierają- 
cych „Front Pracy“, zawierającą

między innemi następujące pytania:
„Czy firma jest jeszcze dziś zmu­

szona nabywać towary u żydowskich 
dostawców? Dlaczego? Jakie towary?

Ankieta ma na celu zwalczanie ży­
dowskich dostawców i hurtowników.

Czystość rasy jest w dzisiejszych 
Niemczech koniecznością. W  czaso­
piśmie „Deutsches Recht“ jeden z b. 
wybitnych adwokatów niemieckich 
napisał:

„Dla aryjskiego członka mieszane­
go stadła małżeńskiego, jeśli nie jest 
on pozbawiomr rasistowskiego zmy- 
słu odpowiedzialności, nie pozostaje

żadne inne wyjście jak tylko wy­
strzegać się potomstwa . Jeśli tego 
nie • uczyni, przyczynia się on tem- 
samem do niszczenia swego narodu 
pod względem rasowym. Jego dzieci 
będą rosowo-obeymi mieszkańcami o 
zmniejszonych prawach. Sprzeczność 
rasowa między małżonkami dojść 
może do takiego stopnia, iż stałby 
się między nimi niemożliwy żaden 

kontakt, zwłaszcza kontakt płciowy".
Sytuacja żydów nie uległa zmia­

nie. Kierunkowość polityki niemiec­
kiej nie zmienia nawet „groźna" po- 
stawa światowego żydostwa.

F r a n c j a  w a ł c z y  z  ż y d o s t w e m .
A N T Y K  DAIZM W E  FRANCJI ROŚNIE. — „FRAŃCIŚCI", „SOLIDARITE FRANCAISE" I IN N E  ORGA 
NIZACJE PRZECIWŻYDOWSKIE TWORZĄ „FRONT NARODOWY", — MILJON ANTYSEMITÓW. —  

ANTYJTJDIZM WŚRÓD ROBOTNIKÓW FRANCJA BUDZI SIĘ!
Po przewrocie hitlerowskim, z Nie­

miec wyemigrowało kilkadziesiąt ty­
sięcy żydów. Część z nich osiadła we 
Francji, która przybywających ży­
dów witała obojętnie. Obecnie jed­
nak, zwłaszcza po morderstwie w 
Marsylji, Francja przestała darzyć 
obcych przybyszów zaufaniem i roz­
poczyna walkę z nimi.

Silnie wzrósł w ostatnich czasach 
ruch przeciwżydowski.

„Pariser Hajnt" pisze:
— W  tych dniach odbyło się w 

Paryżu duże zgromadzenie żydow­
skie, poświęcone sprawie wzmagają­
cej się judofobji w kraju i sam ten 
fakt, że po latach całych zwołuje się 
naraz zgromadzenie, stanowi smutny 
objaw. Należy jasno zorjentować się 
w sytuacji: kto to są ci judofobi i ja ­
ką siłę oni stanowią. —

I tu wylicza żydowskie pismo or­
ganizacje przeciwżydowskie. Twier­
dzi, że najsilniejsza organizacja an­
tyżydowska stoi na usługach.... Hi­
tlera:

„Czy Hitler ma w Paryżu swoich 
ludzi? — Tak! Jest tutaj grupa 
„francistes", pod kierownictwem nie 
jakiego Coston. Wydają oni pismo 
judofogskie „La librę parole", poś­
więcone walce z masonami, a głów­
nie z żydami".

Oprócz francistów wielką siłę sta­
nowi „Solidarite Franęaise", którą 
założył znany fabrykant perfun Co- 
ty. Grupa ta liczy około 100 tysięcy 
członków. „Parizer Hajnt" twierdzi, 
że w organizacji tej nastąpił rozłam 
na tle antyjudaizmu i przeszło 50 ty­
sięcy członków wypowiedziało się za 
walką z żydami.

Działalność antyżydowską prowa­
dzi również organizacja „Jeunesses 
patriotes", która połączyła się z in­
nemi przeciwżydowskiemi organiza­
cjami i stworzyła francuski 

FRONT NARODOWY, 
na czele którego stanął Piotr Tait- 
tinger deputowany i dyrektor „Echo 
de Paris".

Przeszło 70 tysięcy członków Uczy 
organ monarchistów o tendencji 

przeciwżydowskiej „L, Action Fran­
ęaise" z przywódcą Leonem Daude­
tem, który uważa, że są żydzi „do-

brzy" i „źli", tylko, że prawie wszy­
scy należą do „złych".

Cała Francja liczy dziś około mil­
jona antysemitów. Jak pisze „Pari­
zer Hajnt", we Francji żydów zaczy­
nają uważać za odrębną rasę:

— Hitleryzm doprowadził do tego, 
że nawet w kołach demokratycznych, 
a głównie wśród intelektualistów u- 
mocniło się przekonanie, że żydzi 
stanowią odrębną rasę... Zaczyna 

się już czynić różnicę. To ułatwia

przenikanie judofobji do tych kół, 
gdzie dotąd ona wstępu nie miała. —

Francuzi poznają już nawet żydów 
o francuskich nazwiskach.

Antyjudaizm przeniknął już szere­
gi robotników.

Bernard Lecale żyd, który stoi na 
czele „Ligi do walki z judofobją" 

powiedział publicznie:
,„muszę stwierdzić, że wśród mas 

robotniczych głównie w Paryżu, 
wzmaga się judofobja".

Francja poznaje niebezpieczeństwo 
żydowskie, świadomość narodową 
zbudziły strzały na ulicach Paryża, 
czerwone kadry komuniistów, Troc­
ki, który kierował ruchem rewolu­
cyjnym, Stawiski i Levy najwięksi 
defraudanci i oszuści ostatnich lat.

Francja budzi się. Stwierdza to i 
jeden z „naszych, polskich" dzienni­
ków żydowskich, który pisze:

„Z pośród 20—25.000 uchodźców z 
Hitlerji pozostało dziś tylko nie wię­
cej ponad 7—8.000. Te elementy ma­
ją wszak przedewszystkiem prawo a- 
zylu jako uchodźcy polityczni (?) 

w najlepszem tego słowa znaczeniu. 
Poza tem nie należy też przymykać 
oczu na fakt, że Francja do uchodź­
ców niemieckich nie dołożyła. Tylko 
minimaly bardzo procent uchodźców 
niemieckich pracuje tu, czerpiąc śro­
dki utrzymania z francuskiego życia 
gospodarczego.

Narazie jednak panika wśród sfer 
żydowskich jest ogromna. Wielu ty­
siącom ludzi zagraża utrata stworzo­
nej w ciągu lat egzystencji, grozi 
tym ludziom, że będą musieli wziąć 
kij wędrowny do ręki i pójść na po­
szukiwanie nowego miejsca schronie 
nia na świecie. Czyżby Francja, hu­
manitarna i postępowa Francja, na­
prawdę przestała być azylem dla 
prześladowanych i ściganych?". 

Dziwi nas tylko jedno, że ci „pa- 
trjotyczni" żydzi „Polacy", więcej 

interesują się losem obcych obywa­
teli. niż Polaków, których wyrzuca 
się bez pardonu.

Jeśli żydów wyrzuca się już z 
Francji, jest to dowodem, że anty­
judaizm nie przeżywa kryzysu, ale 
okazuje pełną żywotność.

Fatalny stan handlu poi.
•;6 PROCENT H ANDLU POLSKIEGO W  RĘKACH ŻYDOWSKICH.

Żydowskie organizacje gospodar­
cze przeprowadzają dość często an­
kiety, mające na celu wykazać ich 
stąn posiadania a z drugiej strony 
nasze zubożenie.

Oto centrala związków kupieckich 
(żydowskich), by zbadać statystykę 
sklepów żydowskich i nieżydowskich 
przeprowadziła pewnego rodzaju an­
kietę w 220 miastach polskich. An­
kieta nie objęła poznańskiego i Po­
morzu, gdzie żydzi nie stanowią po­
ważnej (narazie) siły w dziedzinie 
handlu. I oto dała ona wprost roz­
paczliwy obraz polskiego stanu po­
siadania.

Z liczby 15.581 sklepów, objętych 
ankietą było pod koniec 1932 r. —  
12.531 sklepów żydowskich a tylko 
2050 sklepów nieżydowskich. Innemi

W  ZW IERCIADLE SOWIECKIEM.

słowy 86.8 proc. było w ręku żydów 
a 13.2 proc. w ręku nieżydowskiem. 
W  rok później (koniec r. 1933) licz­
ba sklepów w 216 małych miastach 
wynosiła 15.482, przyczem liczba skle 
pów nieżydowskich nieco się podnio­
sła, co procentowo da się ująć w li­
czbie 86 do 14. Mimo to było w r. 
1933 sklepów żydowskich 6 razy ty­
le co nieżydowskich.

Na każde 100 sklepów przypada 
82,2 żydowskich a tylko 17,8 nieży­
dowskich. Fatalnie wprost przedsta­
wia się to zagadnienie w wojewódz­
twach wschodnich. W  59 miastecz­
kach województw wschodnich, zba­
danych przez ankietę, stwierdzono 
w 15 miasteczkach zupełny brak 

przedsiębiorstw handlowych polskich, 
atylko żydzi byli wyłącznymi pana-

mi rynków.
Ankieta taka daje właściwy obraz 

polskiej rzeczywistości. Prawie 90 
procent handlu polskiego w Polsce 
pozostaje w rękach niepolskich. 
Całe olbrzymie kapitały, które płyną 
do sklepów idą w ręce żydowskie.

A  my jeszcze w tej chwili nie chce­
my zrozumieć, że należy zwalczać 
żydowski handel, wszystko co żydo­
wskie, że obowiązkiem naszym jest 
popierać zawsze i wszędzie tylko Po­
laka - chrześcijanina.

Polaku! Rozważ te cyfry i pomyśl 
co masz robić, by tę tragedję usunąć, 
by głodnym braciom podać kaw ałek 
choćby suchego chleba. Rozważ, czy 
nędzy tej nie usuniesz stosując za­
sadę: Polak popiera Polaka!

C ie k a w a  p rz e s z ło ś ć  L itw in o w a .
ROSJA SOWIECKA W  LIDZE NARODÓW.

Czyś był już O  D
w  f ir m ie  r  r  r  

P O L S K I  B Ł A W A T "
Z. KUDALA i 
J . CHODACKI

SOSNOWIEC, ORLA I. 26.
Jeżeli nie to idź i przekonaj się 
a będziesz bardzo zadowolony.

?  ?  ?  ?

Człowiekiem, który całą zagrani­
czną politykę bolszewji ujął swe rę­
ce jest żyd Litwinow - Finkelstein.

Kiedy obejmował komisarjat dla 
spraw zagranicznych, było pewne to, 
nie zapomni on o swych współwyz­
nawcach. Toteż prawie wszystkie pla 
cówki dyplomatyczne i polityczne zo­
stały obsadzone przez żydów. Sam 
Litwinow uwijał sJę sprytem żyda 
po wszystkich stolicach świata, agi­
tował, gadał, konferował.

Wreszcie zaciągnął rewolucyjną 
bolszewję do Genewy i zasiadł w sa­
mym środku „burżuazyjnego" syste­
mu. Liga Narodów była zawsze i 
wszędzie zwalczana przez Sowiety 
jako twór svstemu kapitalistyczne­
go, zachodniego. Prasa sowiecka i 

najwyżsi dygnitarze otwarcie drwili

sobie z tej instytucji. I.... nagle Li­
twinow przekreślił te wszystkie sta­
re grzechy i uznał, że Sowiety powin­
ny zasiąć w areopagu genewskim. 
Wprawdzie załotwiono to w  ten spo­
sób, że Sowiety nie weszły tam z 
własnej inicjatywy, tylko „zostały 

zaproszone", ale dla każdego bystrzej 
szego obserwatora jest jasnem, że 
za tą. grą dyplomatyczną kryje się 
jakaś tajemnica Sowiecka.

Litwinow nie znalazł uznania po 
tym sukcesie na Kremlu. Pocichu 
mówi się o jego dymisji. Czerwoni 
władcy podobno nie są zadowoleni z 
polityki Litwinowa i pragna go usu­
nąć w cień. Żydostwo jest jednak sil­
ne i niewiadomo, czy siła swvch 
wpływów nie spowodnie. że Finkel- 
stein będzie dalei siedział na fotelu

komisarza.
A  teraz warto się zastanowić nie­

co przeszłością pana Finkelsteina. 
Karjera jego jest typowo karjerą do 
robkiewicza, mieszczanina.

Dnia 19 stycznia 1908 roku pary­
ski „Journal de Paris" przeniósł na 
pierwszej stronie sensacyjne donie­
sienie: „Francuska policja zaaresz­
towała „rosyjskiego" bandytę Wal- 
łacha - Meera i jego towarzyszkę 
Fanny Yapalską. Wallach razem z 
bandą włamywaczy obrabował bank 
w Tyflisie. Wallach Meer nazywa się 
w rzeczywistości Abraham Finkel­
stein".

(Doniesienie to podajemy za a- 
gencją „Welt-Dienst", które w języ­
ku niemieckim brzmi:
„Die franzósische Polizei hatte ei-



KUPCYI WYTWÓRCY! rekla-mujcie się W PRASIE CHRZEŚCIJAŃSKIEJ!
— Litwinow! Wyjaśnia się tajemni­
ca dlaczego żydzi tak często zmienia­
ją nazwiska!

Przyjrzyjmy się karjerze Litwino­
wa z 1908 roku, a z 1934....

Dziś ten człowiek zasiada w Lidze 
Narodów. Czy Francja, która rzuci­
ła projekt „wciągnięcia" boiszewji

do Ligi Narodów zapomniała o tem, 
co pisał „Journal de Paris“ w 1908 
roku?

Czy nie jest to parodją współcze­
sności?* Litwinow' w... Lidze Naro­
dów....

nen „russischen" Banditen, Wallach- 
Meer, und seine Komplizin Fanny 
Yapalska verhaftet. Wallach hatte 

zusammen mit einer Verbrecherban- 
de die Bank von Tifiis ausgeraubt. 
Wallach - Meer hiesś in Wirklichkeit 
Abraham Finkelstein".

Dziś pan Finkelstein nazywa się

J a k ” i „
narodow ego w praktyce Izraela.

„Każdy naród . • pisał organ ży- cia, czci i mienia żydowskiego w 
dowski „Nasz Przegląd" (18 hstopad myśl tezy wyrażonej przez I. Grin- 
1925 r.) — ma swoje określone za- bauma w 1929 r. „że jeżeli ma się

ii jako zagadnienie bytu
danie, które wynika z idei jego ży­
cia, z jego dziejów, ze świadomości 
jego losów i ich przebiegu.... Pomię­
dzy jednostką, a ogółem istnieje nie- 
zburzona łączność a świadomość 
„jak“ i „dokąd" jest dlań sprawą 
piekącą".

Żydzi, jako naród złączeni więźnią 
duchową historycznie z Erec Izrael 
(Palestyna) pozostając poza jej gra­
nicami wśród innych narodów dążą 
do odzyskania tejże, a swój byt w 
diasporze ułatwiają sobie przez wy­
pracowanie odpowiednich sposobów 
i środków, które są zupełnie odrębne 
w zestawieniu z środkami innych na­
rodów.

Otoczenie wśród którego żyją jest 
jak najmniej skłonne do pogodze­
nia się z faktem utrzymywania ży­
wiołu żydowskiego, a bez poparcia z 
zewnątrz — żywioł ten nie może ni­
gdzie istnieć, dlatego przewódcy ży­
dowscy starają się wydobyć to po­
parcie :

1) przez ukrycie wobec otoczenia 
istotnych swoich zamiarów i celów,

2) przez rzucanie haseł i ideji za­
wierających w sobie treść dwuznacz­
ną,

3) przez osłabienie tężyzny fizycz­
nej i moralnej danego narodu.

Dążenie do równouprawnienia pod 
każdym względem sprawia, że współ­
działają we wszelkich zaburzeniach 
i rewolucjach społecznych.

Do przewrotu bolszewickiego uda­
wało się to znakomicie, lecz wypadki 
po r. 1919 czyto w Rosji, czy w Mek­
syku, w Hiszpanji, na Węgrzech czy 
w Niemczech obudziły odporność na­
rodów na tę ich misję „bratersko - 
pokojową" a wmacniając osłabioną 
tężyznę moralną i fizyczną wobec pa­
sożytniczych ich‘dążeń w diasporze, 
czynią kwestię żydowską zagadnie­
niem, które domaga się rozwikłania 
już nie dyplomatycznego za ich a- 
probatą i zgodą, lecz szybkiego żada 
rozstrzygnięcia. Czują to żvdzi wszel 
kich grup i odcieni i nod egida sioni- 
stów tworzą żydowskie związki 
sportowo - wojskowe, by przygoto­
wać swoją młodzież do obrony ży-

walczyć, to lepiej posiadać zorgani­
zowane wojsko żydowskie, a nie im­
prowizowaną obronę — tworząc dum 
nego i pewnego szermierza żydow­
skiego o Drawo i byt" — (Hajnt z 27 
III. 1930).

Rewolucja społeczna jest ich ce­
lem, a rewolucja wszechświatowa w 
mniemaniu społeczeństwa żydowskie­
go—jest pożądaną i konieczną; gdyż 
sprowadza rozwiązanie zagadnienia 

żydowskiego po ich myśli i w ich dą­
żeniu; w tym to celu uzbrajają masy 
robotnicze pod hasłami wyzwolenia 
warstw pracujących jak to czyni

Trocki, który w 1917 zbroił szeregi 
komunistów, by w 1919 r. stanąć na 
czele armji bolszewickiej i poprowa­
dzić ją do obalenia caratu.

W  1924 r. naczelny redaktor „Vos- 
sische Zeitung" żyd Georg Bernard 
pisał: „wielu żydów stojących na cze 
le opozycji w przedwojennych Niem­
czech — zdobyło obecnie najwyższe 
stanowiska w państwie", w styczniu 
zaś 1929 roku powiedział na zjeździe 
dziennikarzy w Paryżu: „dla nas ży­
dów wieje obecnie inny wiaterek, 
r>rzvnuszczalnie będzie lepiej: — wo­
jownicza judofobja wyśpiewała swo­
ją piosenkę". (Hajnt z 17. I. 1929 r.)

Earjel Karlebach pisał w maju w 
1931 r. do „Hajnta" „...prawie nie do

■■■BaaMmir iiiiiwiiMBaeaaBmMMBMBawMMi

wiary — a jednak prawdziwe; kto 
jest bliżej obeznany z położeniem 
maronów i żydów w Hiszpanji, tego 
wynik dokonanej rewolucji nie zadzi­
wia, albowiem większość przywód­
ców w ugrupowaniach rewolucyjnych 
ba, — nawet w kościelnych i monar- 
chistycznych — wywodzi się z ży­
dów i trzeba rzec prawdę, że wśród 
przewódców... księży jest więcej ma­
ronów niż wśród bohaterów rewolu­
cji. Na to istnieje spryt i psycholo­
gia marońska, a. ona jest taką, że im 
więcej dzieci zajmuje' wysokie stano­
wisko w  Kościele czy w państwie, 
tem lepnej czują się ich rodzice ze 
szkołą talmudyczńą, a że u maronów 
zapanowała tradycja, by przynaj­
mniej jeden ze synów był księdzem z 
każdej rodziny i że im nie brak głów 
żydowskich — dochodzą do najwyż­
szych stanowisk".

Szlojma Irchocki w 1930 r. noto­
wał w „Hajncie": „mamy obecnie 
ciekawe wskrzeszenie zmarłych do za 
notowania: — oto maroni (amisim) 
pokazali otwracie żydowskie swoje 
oblicze: ci chrześcijanie —■ którzy 
przez 400 lat żyli w chrześciiaństwie 
— pozostali wiernymi żydami i są o- 
becnie takiemi jak wszyscy". (Hajnt 
28. 12. —  1930).

Wodzimy „dokąd" i „jak" żydo­
stwo zdąża w diasporze, kiedy my w  
bezczynności trwamy. L. K.

S t r a s z n e  tn le sc l o Mctoch.
CO OPOWIADA OBYW ATELKA PENSJI O BOLSZEWJI?

Teheran (Persja) —  Bolszewicko 
- perską granicę przekroczyła córka 
jednego z właścicieli ziemskich w 
Persji, która w Sowietach przebywa­
ła przez 17 lat i tam wyszła zamąż.
Ona udzieliła następujących infor­

macyj o Sowietach:
„Narodowość wielu narodów żyją­

cych w Boiszewji jest w wielkiem 
niebezpieczeństwie. Już wypowiedze­
nie słowa „naród", iest niebezpiecz­
ne. Nauka w  szkołach jest tak uło­
żona, że wszyscy ci, którzyby naro­
dową świadomość dziecka obudzić 
mogli, są unieszkodliwieni. I dlatego 
wszystkie narodowe i rasowe różni­
ce musiały w Sowietach zniknąć; pro 
pagowana. jest i wyznawana miesza­
nina ras. I tak np. wszystkie kobie­
ty perskie i tureckie muszą w Sowie­
tach poślubić żydów, chińczvków lub 
rcsjan. Tak samo inne narody muszą 
rasę mieszać.

O jakiemkolwiek samopoczuciu na 
rodowem poszczególnych ludów w 
boiszewji nie może być mowy. Pod­
czas gdy żydzi, armeńczycy, Polacy

(Oryginalna korespondencja.)
posiadają wielu reprezentantów 
wśród komunistów, oraz swoje odrę­
bne kluby np. w Moskwie i Leningra 
dzie, to nie mają tego Persowie i 
Turcy. Położenie naszego perskiego 
narodu w boiszewji jest dlatego smu 
tne. Nie mamy żadnych przyjaciół, 
ani obrońców.

Nauka religji dla dzieci w szkołach 
jest zakazana.

Jedyny naród, który w boiszewji 
posiada właściwą władzę, to są ży­
dzi. Wszystkie życiowe uciechy i bo 
gactwa zdają się tylko im służyć. 
Szczęśliwi i najedzeni są żydzi, gdy 
inni są głodni i nadzy. Gdyby ktoś 
na żyda powiedział choćby najmniej­
sze słowo krytyki zostaje skazany 
na 10 lat zsyłki. Dlatego niema tam 
prawie żadnego człowieka, któryby 
iakie złe słowo na żyda powiedział. 
Każdy pragnie przez uniżoność, słu­
żalczość zdobyć sobie łaskę żyda; po 
nieważ każdy wie, że żyd jest jedy­
nym człowiekiem, który rządzi Ro­
sją.

Rosjanie —  kobiety i mężczyźni

pracują w fabrykach. Za to otrzymu
ją od 80 do 120 rubli miesięcznie; 
warto zaznaczyć, że w obecnym cza­
sie w boiszewji 50 rubli równa się 
wartości dolara!!

Dlatego wszyscy są zmuszeni jeść 
w kantynach, gdzie nie można nic 
innego dostać, jak „cieńką zupę". 
Młodzi ludzie nie mają miejsca w  
mieście. Sypiają oni pod mostami, 
albo w podziemnych kanałach.

Rabunek i mord w boiszewji jest 
na porządku dziennym. Byłam zdu­
miona przepychem, jaki reprezentu­
ją Sowiety nazewnątrz.

Żydzi opowiadają robotnikom co­
dziennie, że Europa stoi w przede­
dniu rewolucji bolszewickiej, że ro­
botnicy w Europie nie mają nic <lo 
jedzenia i chodzą nieodziani, że cią­
gle są mordowani przez faszystów. 
W  ten sposób żydzi ogłupiają naród 
rosyjski"._______ ____________________

Wigiljawygnańca.
(Nowelka).

Odarta z promieni kula grudnio­
wego słońca prasnęła o fioletowy 
zrąb lasu i rozlała się po nieskalanej 
bieli śniegu czerwoną posoką...

Mroźny, kanadyjski wiatr ześli­
znął sie po polerowanych stokach 
wzgórz i przemknął z gwizdem 
wzdłuż toru, otarłszy zgrzebną po­
łą o policzek schylonego robotnika 
zajetego przy naprawie szyn.

—  Gaddem! — warknął chłop 
przez zwisające z wąsów sople, lecz 
majstrował coś dalej przy grubym 
żelazie —• sam, jak żelazo nieczuły. 
Aż, uderzywszy raz ostatni oskardem 
w szynę, wyprostował z lubością o- 
bolały grzbiet i rzucił przeciągłe: 
„Ali right"...

Koniec pracy na dzisiaj.
Rozejrzał się trochę po świecie, 

zatrzymał wzrok dłużej na czerwo­
nej kałuży zachodu i mruknął sam 
do siebie, ale... już w innym języku:

— Mroźno będzie, psiakrew!
Był więc Polakiem. Jak wielu ro­

botników kolejowych w tych stro­
nach. Nazywał się Wojciech Gdyla —  
i był do niedawna formanem, tj. kie­
rownikiem sekcji. Ale dziś nie kiero­
wał już nikim z tej prostej przyczy­
ny, że ludzi jego „kompanja" dla o- 
szczędności „skużtowała". Był więc 
na tem pustkowiu sam, a pracować 
musiał za tamtych czterech. Sam...? 
Ej, może nie całkiem!... W  duszy 
piastował żywy obraz swej ukocha­
nej rodziny, którą zostawił daleko, 
za oceanem, w „starym kraju" — i 
żył z nią w gorączkowych marze­
niach swych samotnych wieczorów. 
Pięć lat właśnie upływało, jak przy­
ciśnięty do muru lichwiarską szponą 

żyda, porzucił żonę i dzieci—i poniósł 
biedną, skołataną, odłamkiem szrap- 
nęla rororaną głowę za ocean. W  
poszukiwaniu lepszej doli. Dobiwszy 
celu... rozczarował się. Nie było pra­
cy. Błąkał się przez kilkanaście 
miesięcy o chłodzie i głodzie, a tym­
czasem... żydzi zlicytowali mu ostat­
nie cztery morgi gruntu, chałupę,

tak, że żona z dziećmi musiała prze­
nieść się na komorne do krewnych. 
Lecz dostał wreszcie upragnione za­
jęcie. Pracował więc w pocie czoła, z 
twardym chłopskim uporem. Jeszcze 
rok!... — pocieszał się. — A  potem 
już powróci. Ale rok upływał w mo­
zole, a z kraju nadchodziły rozpacz­
liwe listy: „Pieniędzy .pieniędzy, bo 
bieda okrutna!" —- i znów, zacisnąw­
szy zęby, zostawał. I pocóż wracać, 
kiedy tam są setki tysięcy ludzi, 
którzyby chcieli na skrzydłach pole­
cieć za morze. —  A  oto znów rok u- 
pływa... Czy powróci? Właśnie zdą­
żając do swojej budy (mieszkał, jak 
i Wszyscy robotnicy kolejowi w sta­
rym wagonie osobowym tuż obok to­
ru) zadał .sobie to pytanie i aż par­
sknął krótkim, bolesnym śmiechem. 
Wszedł do swej „celi" (tak ją nazy­
wał zwykle) i odsapnąwszy nieco za­
czął rozniecać ogień pod małą, żela­
zną kuchenką. Odgrzewał strawę. A  
tymczasem, w miarę ocieplania się 
powietrza, zrzucał z siebie swoje cięż 
kie okrycie. Aż został już tylko w 
„oberhozach". Ali right! Siadł do wie

czerzy. Już podniósł do ust dwie, czy 
trzy łyżki, gdy wzrok jego padł na 
wiszący nad łóżkiem kalendarzyk.... 
24... Ach, to dziś wigilja!... Nja śmierć 
zapomniał. Kilkakrotnie w ciągu 
dnia miał to na pamięci, lecz, po­
chłonięty całkowicie swą ciężką, a 

pilną harówką, zapomniał.. Tak, W i­
gilja! Jego wigilja... wygnańcza... 
Coś go ścisnęło za gardło, jak klesz­
czami. Inne pamiętał wigilje, hej!... 
Ale chłop twardy był i łatwo wzru­
szeniu opanować się nie dał. Cóż ro­
bić? Taka Boża wola. Lecz brało go 
za grdykę coraz ostrzej. Skłonił ni­
sko głowę nad stygnącem jadłem- 
Nagle odrzucił głowę w tył i spoj­
rzał przez mgłę w oczach ku ścianie, 
na której, oprawiony w żelazną ra­
mę, błyszczał skrawek ciemnego błę­
kitu. Z ust wyrwało mu się niemal 
krzykiem: Czemu?!! (Ileż to takich 
okropnych, bezdennym bólem, skar­
gą i wyrzutem nabrzmiałych pytań 
odbiło się o ten błękit!) Czemuż  ̂w  
Polsce, Wolnej Polsce, za którą 
krew serdeczną przelał nie ma dian 
chleba żytniego kawałka? Taki bo-



■ ■ ■ Bo niema ugody. gdz ie  w  jednym  kraju iy ja  d w a  żywa narody. P ragn ień  im nie odejm iesz, 
ziemi im nie dodasz . — JEDEN M U S I U S T Ą P IĆ , gość  a lb o  go sp o d a rz ,,  

■■ — ........... - = -----------------    K. H . Rostworowski
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Czy wiecie, że ... 1
... że w  Irlandji zauważono zjaw i­

sko bardzo rzadkie, mianowicie t.zw. 
„deszcz czarny". Deszcze ten padał 
padał na przestrzeni 4.800 mil kw a­
drat., przyczem na świecie zapano­
wała taka ciemność, że ptaki pocho­
wały  się do gniazd, w  domach poza­
palano światło, a ludzie przesądni o- 
czekiwali końca świata. Zdaniem me­
teorologów, zjawilsko należy tłuma­
czyć tem, że sadze fabryczne z po­
łudniowej Szkocji i północnej Anglji 
zmieszały się z mgłą, którą wiatr 
przeniósł przez morze.

... że podobne zjawisko zauważo­
ne było w  1896 r. na Syberji.

... że w  myśl życzenia kanclerza 
Hitlera wielki pomnik zwycięstwa 
Hindenburga nad arm ją rosviską na 
polach Tannenberga zostanie zamie­
niony na mauzoleum ostatniego feld­
marszałka cesarskich Niemiec?

PRZEZ PRASĘ ŻYDOWSKĄ.

-o:0:o-

Go kupować na święta?
Szczególniejszym popytem w  okre 

sie świąt cieszą się wyroby cukierni­
cze. Chodzi oto, aby zakupy prze­
tworów cukrowych nie uskuteczniać 
w firmach niepolskich, żydowskich, 
jak  również i o to, aby wyrobu te 
nie były obce. Polski rynek cukier­
niczy został zalany tandetą żydow­
ską. W  sklepach spotyka się czę­
ściej wyroby „Optima", „Suchard", 
„Piischinger", „Branka" (wszystkie 

żydowskie) niż doskonałe wytwory  
polskich fabryk.

Dlatego zwracamy się jeszcze raz  
do wszystkich Polaków7, aby zakupy­
wali wyroby polskie u Polaków - 
chrześcijan, by bojkotowali wyroby  
żydowskie.

Z  okazji Św iąt sk łada  serdeczne  

życzenia P . T . O D B I O R C O M  

F IR M A  — — —

F R A N C I S Z K A  
P I E T R A N K A
Sosnow iec , P rez . M ośc ick iego  15.

O s t a t n i a  w ę d r ó w k a .
Ponieważ niedawno temu w  W a r ­

szawie wygłoszono odczyt na temat 
emigracji żydowskiej przed audytor- 
jum nieżydowskiem „H ajn t" dorzu­
ca do tego swoje trzy-grosze. Autor 
artykułu w  „Hajncie" stwierdza, (po  
dobnie, jak warszawski prelegent), 
że żydzi sami nie rozwiążą zagadnie­
nia emigracji. To jednak twierdze­
nie daje mu asumpt do nowych żą­
dań:

■—• Naturalnie pierwsze nasze 
żądanie jest następujące: pow­
strzymajcie pęd do emigracji. 
Stwórzcie dla nas takie warunki 
życiowe, zarówno polityczne jak  
i gospodarcze, abyśmy nie byli 
zmuszeni do emigracji

A le  tego mało. Żydowska emi­
gracja istnieje stale, zarówno w  
czacie kryzysu, jak i pomyślno­
ści. N ie dociekajmy dlaczego jest 
tak. a nie inaczej. O tem wiedzą 
żydzi i o tem wiedzą goje i dla­
tego zdrowiej jest dla obu tych 
grup o tem nie mówić... Trzeba, 
aby świat nieżydow7ski pomógł 
nam obrócić wędrówkę żydowską

Kulisy działalności żyd.
K o m ite tu  a n t y h i t l e r o w s K ie g o .

Oskarżenie pod adresem komitetu 
antyhitlerowskiego w  Polsce rzuca 

„5 rano". Czytamy tam:
—  Oskarżamy ten Komitet i 

tak długo oskarżać go będziemy, 
aż nie oczyści się z zarzutów, al­
bo odseparuje się od tych, któ­
rzy ponoszą odpowiedzialność za 
obecny stan rzeczy. W inowajcy  
muszą czemprędzej opuścić ten 
komitet, jeżeli działacze, którym  
jeszcze drogie jest dobre imię, 
nie chcą go splugawić.

Oskarżamy komitet, że jeszcze 
po dzień dzisiejszy nie złożył pu­
blicznego sprawozdania z podzia­
łu sum, które miał do swej dys­
pozycji.

Społeczeństwo domaga się ja ­
wnego sprawozdania i to bardzo  
szczegółowego ze wszystkich w y ­
datkowanych sum, aby wreszcie 
wyjaśnić, że wszystko jest w  po­
rządku i by  obalić krążące fanta­
styczne pogłoski o skandalicznej 
gospodarce. Do tego czasu 
wstrzymujemy się z przytocze­
niem tych pogłosek.

Oskarżamy Komitet, że mając  
do dyspozycji stosunkowo wiel­
ką sumę pieniędzy, bo około 200 
tysięcy złotych, nie spełnił jed­
nak w  minimalnym stopniu swe­
go zadania. Około 100 tysięcy zł. 
zebrano w  Polsce, około 50 ty­
sięcy zł. otrzymał Komitet od 
Jointu i wreszcie około 50 tys. 
nadesłali żydzi z Anglji.

Gdzie się podziały owe 200 ty­
sięcy zł. ? Ń a  jakie cele je rozcho­
dowano? Jak je podzielono, ko­
mu ie wypłacono i na podstawie 
jakich danych?

Żydzi zaczynają się wzajemnie (co 
się dotąd nie zdarzało) oskarżać. 
Widzimy co kryje się za kulisami 
tajemniczego komitetu antyhitlero­

wskiego. Zdaje się, że i tam robi 
się „interesy". N atura  żyda pragnie 
wszystko wykorzystać. Jeśli żyd 
żyda oskarża musi być bardzo źle., 
Zobaczymy jak gospodarują ci wiel­
cy „jalmużnicy".

gaty kraj! Tyle ziemi, lasów, fa­
bryk, kopalń... wszystkiego w bród,
* lud polski pada z utrudzenia po 
wszystkich kontynentach światy! 
Gdzie te bogactwa? Zapadły się w 
ziemię? W  morzu utonęły? Nie, 
Gdzieś więc być muszą. A  gdzie, sko­
ro —  jak słychać —  nietylko chłop 
i robotnik mrze głodem, ale i tysiące 
młodych inteligentów nie może zn77 - 
leźć najpodlejszej nawet pracy! Rzu­
cił mimowoli okiem na leżący na 
stole ostatni list żony... Odczytał 
zdanie: „Jankiel, niech go nasza
krzywda zeprze, targuje dwór w Ski- 
bówce —  a nie tak dawno przecie 
pachciarzem był". Cha, cha, cha! —- 
zaśmiał się gorzko. — Ot gdzie się 
podziewają polskie bogactwa. W  ży­
dowskiej kieszeni! Porwał się gwał­
townie z ławy i zapomniawszy o 
wieczerzy, chodził jakiś czas po po­
koju zamyślony. C ° -
to przypomniało mu się, jak to ra- 
xi pewnego ■—• jeszcze w  starym kra 
ju — zrobił z miejscowym żydem, 
jakiś „interes", na którym stracił 
grubo — a syn wójta, młody akade­

mik, który właśnie przyjechał do wsi 
na wakacje, wstydził się go za to o- 
krutnie. Ten młody srodze żydów 
nie lubił i ciągle podmawiał chłopów, 
żeby zerwali z nimi wszelkie stosun­
ki. Ale mało kto go słuchał. „U ży­
da taniej i lepiej interes z żydem i- 
dzie —  wiadomo". A  gdy Gdula od­
jeżdżał przyszedł ów student z pli­
kiem jakichś gazet i prosił — tak go­
rąco prosił, że aż dziw brał chłopa —  
żeby to rozdał pomiędzy rodaków na 
obczyźnie. Gdula wziął. Oczywiście. 
Ale, jak wsadził je na dno kufra, tak 
chyba tam leżą dotychczas. Ktoby 
tam przy tylu kłopotach o tem pa­
miętał! Właśnie to sobie przypom­
niał i zebrała go chętka dziwna zaj­
rzeć do tych gazet. Co też tam było 
takiego?... Otworzył wielki, podróż­
ny kufer, pogmerał w  nim czas ja­
kiś, aż wyciągnął na światło paczkę 
spleśniałych gazet. Rozłażył na stole. 
Uderzył go zaraz w oczy duży, wy­
raźny napis:

„HASŁO PODW AW ELSKIE"
A  pod nim mniejszy tytuł artykułu 
wstępnego: „Do Czynu!" Zaczął czy­

tać... I za chwilę Wojciech Gdula był 
już duszą całą w swej biednej, udrę­
czonej przez ‘ najpodlejszego wroga 
w Ojczyźnie. Gdy odłożył ostat­
nia gazetę była już może połnoc. 
Ktoby spojrzał nań w tej chwili me 
poznałby go. Był jakiś inny. Miał 
twarz jakby uduchowioną, a w o- 
czach szarych dziwne błyski. Tak, 
bo też był już inny. Coś się przeła­
mało”̂  tej prostej, a poczciwej du­
szy, coś prysło, jak ciężka jakaś za­
pora, przez strony której zaczął są­
czyć się ożywczy strumień światła. 
Wojciech Gdula zrozumiał wszystko. 
Zrozumiał dlaczego w Polsce jest bie­
da ,dlaczego on tu, jak wygnaniec, 
banita samotny spędza wigilję, a ro­
dzina jego wypędzona została z cha­
łupy... ŻYD!... Lecz dlaczegóż nie­
szczęsny opamiętał się tak późno .? 
Ha, lekceważył sobie przestrogi mo­
drego chłopaka, któregoby teraz 
ach!... Skoczył Wojciech Gdula w 
stronę stołu i zdecydowanym ru­
chem porwał papier listowy, na któ­
rem napisał:

w  taki proces, któryby rozwią­
zywał całkowicie lub częściowo 
zagadnienie żydowskie".

Obecnie najważniejszem zada­
niem jest wyjaśnić światu, że 
wędrujący żydzi muszą być po­
stawieni w  takie warunki, aby  
to była ich o s t a t n i a  w ę ­
d r ó w k a .  Im  bardziej to się 
uda, tem bliżej znajdziemy się 
rozwiązania zagadnienia żydow­
skiego. —

Otóż żądania te są niemniej bez­
czelne i nieuzasadnione jak  tysiąc 
innych, z ktćremi mieliśmy iuż spo­
sobność zapoznać się. Żydowski au­
tor domaga sie, by  narody rdzenne 
dopomogły żydom, do tego. by ich 
wędrówka była., ostatnią. Niewiado­
mo, czego żądają żydzi, ale jeśli ma­
ja  na myśli kapitały, to my musie­
libyśmy je najpierw żydom odebrać 
i obrócić ie rzeczywiście na ostatnią 
wędrówkę!

Sądzimy jednak, że i tak zmusimy 
tych na nów do ostatniej (napewno 
ostatniej) wędrówki.

PIEKARNIA 
F. WOŹNIAKA
UL. SW. TOMASZA L. 5.
Wypiek wszelkiego rodzaju pieczy­
wa, chleba, cMst, keksów angiel­
skich I herbatników.------------------

iWróciła na judaizm.
Z  W arszaw y donosi (r. h . ) : Córka 

warszawskiego rabina Sara Minz, 
która niedawno temu przyjęła w iarę  
chrześcijańską i uciekła z domu, o- 
becnie powróciła na judaizm.

Powodem tego były... pieniądze. O- 
to w u j je j rabin nowojorski za po­
średnictwem żydowskiego banku na­
desłał dla Sary Minz 10 tysięcy do­
larów, które będzie mogła podjąć do­
piero wtedy gdy powróci na judaizm. 
Przebiegła Sara porzuciła męża, w ró ­
ciła na łono bóżnicy i stała się w ła ­
ścicielką (to  najważniejsze) 10 tysię­
cy dolarów.

Co na to powiedzą zwolennicy na­
wracania żydów na ehrystjamzm ? 
Co gra tu główną rolę: pieniądz, czy 
wiara ?

* *  *

Inna w ersja  podaje, że Sara Minz 
rzekomo powróciła na judaizm, aby  
podjąć pieniądze, a gdy te otrzymała 
wróciła do męża i wyrzekła się ju ­
daizmu. P rasa  żydowska zaprzecza 
jednak tej pogłosce.

^ i

C h c ia ł  z a r a b i a ć  
n a .. .  e m i g r a c j i .

Najrozmaitszych sposobów zarob­
kowania chwytają się żydzi. N ie li­
czą się nawet z etyką, która dla nich 
iest tem samem, co pieniądz. Zdoby­
cie pieniądza o to cel żyda. Do tego  
celu można dojść przez oszustwa, 
kradzież i wszelkie inne sposoby na j­
częściej kolidujące z paragrafem .

Żyd, jeśli idzie o pieniądze potrafi 
oszukać nawet swego współwyzna­
wcę. Oto na oryginalny sposob za­

robku wpadł niejaki Linensztein, 
(żyd ) który uwijał się stale przed 
lokalem 1 centralnego wydz. palestyń­
skiego w  W arszaw ie i „zbierał chę­
tnych do wyemigrowania do Pale­
styny. Od reflektantów pobierał pe­
wne kwoty, do Palestyny jednak... 
nie wyjeżdżał.

K res tym naciąganiom położyła po 
licja, która oszusta aresztowała.

 o :o : °  1

„Szanowny panie Janku!
Dzisiaj dopiero zrozumiałem sło­

wa Pana i jego gazety. Stare one 
już, niestety, i rozdawać je me pora. 
Posyłam Wam 10 dolarów — bo wię­
cej nie mam —• i proszę Was bardzo 
przyślijcie tych gazet trochę a ja 
już będę teraz wiedział, co z niemi 
zrobić i t. d.“

List był pisany — jak się łatwo 
domyśleć —  do wójtowego syna. 
Miał iść na adres ojca, bo niewiado­
mo, gdzie młody teraz przebywa. 
Skończywszy pisanie podszedł nasz 
pustelnik w stronę okienka^ Już 
Bóg biednemu wygnańcowi zapalił 
przecudną niebieską choinkę!...

„Wesołą nowinę bracia słuchaj­
cie"... — zaintonował nagle Wojciech 
Gdula radośnie, jakby przy rodzin­
nym stole. O jakiej nowinie śpiewał 
i komu —  wiedział tylko mały che­
rubin, co spłynąwszy po księżycowej 
poświacie pląsał radośnie wśród sto­
su spleśniałych gazet.

SZERSZEŃ.



Księgarnia Katolicka
M . Ł u b i e ń s k i e j

Kraków, ui. Florjańska 1. 
tel. 113*08. tel. H3-08.

poleca 
duży dział antykwarski

U t la r a n i  z a  p r z e m y t  
d o  P a le s ty n y ,

Warszawa (r. h.)— Przed sądem 
grodzkim rozegrała się w tych dniach 

'rozprawa przeciw trzem żydom: le­
kowi Furmańskiemu, Herszowi i Ja­
kubowi Lewinom oskarżonym o nie­
legalny przemyt emigrantów do Pa­
lestyny. Jak śledztwo wykazało współ 
pracowali oni z wiedeńskiem biurem 
przewozowem „Kosmos", za którego 
pośrednictwem, a przy pomocy gre­
ckich okrętów przemycili do Pale­
styny około 20 osób.

Śledztwo początkowo zarzucało im 
sfałszowanie oaszportów: ostatecznie 
udowodniono im nielegalny transport 
emigrantów do Palestyny, za co sąd 
skazał Icka Furmańskiego i Hersza 
Lewina na pól roku więzienia każde­
go 5 grzywnę.

Jeden z oskarżonych Hersz Lewin 
został wypuszczony na wolność po 
złożeniu kaucji w wysokości 200 zł.

Nalełytaodprawa
W  Poznaniu dawała koncert zna­

na pieśniarka Hanka Ordonówna. W  
pewnym momencie zaczęła śpiewań 
piosenkę po hebrajsku. Publiczność 
jednak przeszkodziła temu, tak że 

ta miłośniczka ży dów, musiała zrezyg 
nować z śpiewania hebrajskiej pio­
senki.

Widocznie zapomniała Ordonówna 
że Poznań to nie Warszawa. Kraków, 
czy Palestyna, gdzie żydzi stanowią 
największy procent jej słuchaczy. 
Poznań jest polski i od polskiej pie­
śniarki żąda polskiego języka.

Publiczność dała Ordonce należy­
tą odprawę. Może na przyszłość za­
pamięta to isobie i do hebraizmu nie

Nowy wysłannik żydów angielskich

powroci.
-o:0:o-

Mm żyd. pritmnMR 
Łodzi.

Łódź (— ) Donosiliśmy niedawno 
o ukaraniu żydowskiego przemysło­
wca, za udzielenie pracy cudzoziem­
com ( tym wypadku uciekinierom 

żydowskim z Niemiec).
W  tych dniach przed sądem sta­

rościńskim znalazła się sprawa pię­
ciu żydowskich przemysłowców łódz­
kich, oskarżonych o bezprawne obni­
żenie zarobków robotnikom. Jako o- 
skarżeni występowali: Fajw! Diener, 
Izaak Rotenberg, Majer Przygórski, 
Abraham Rosenberg i Izaak Doktor- 
czyk.

W  wyniku rozprawy sąd skazał 
Rosenberga i Przygórskiego po mie­
s i ł o  aresztu, zaś Dienera, Doktor- 
czyka i Rotenberga po 7 dni aresztu
obciążając ich ponadto grzywną.

Zamach na obniżkę zarobków skoń 
czvł się przegrana żydów'.

Żydzi aresztowani 
za komunizm.

Policja zaaresztowała ostatnio 
dwóch inteligentów żydów za pro­
pagowanie komunizmu. Jednego a- 
resztowania dokonano w Łodzi. A- 
resztowanym jest doktor chemji E. 
Schleirer. W  Warszawie aresztowa­
no magistra praw P. Agizima, rów­
nież za uprawianie działalności ko­
munistycznej.

Przed aresztowaniem dokonano u 
obu żydów rewizji, która dała wiele 
obciążającego materjału.

Jeszcze raz potwierdza się zdanie, 
że żydzi, tylko żydzi szerzą działal­
ność antypaństwową.

Czy takich żydów z wykształce­
niem uniwersyteckiem nie należy de­
portować? Czy zalew uniwersyte­
tów przez żydów nie grozi nam w  
przyszłości niebezpieczeństwem?

w Polsce.
CO N A  TO WARSZAWA?

W  tych dniach przybywa do Pol­
ski — jak podaje prasa żydowska —  
„przewodniczący żydów polskich"(? ) 
w Angiji Wiliam Wolf. Pierwszym 
etapem będzie Warszawa, a następ­
nie inne większe miasta Polski. Ce­
lem podróży tego wysłannika angiel­
skich żydów jest zapoznanie się z sy­
tuacją żydów w Polsce.

Przed wyjazdem do Polski złożył 
Wolf wizytę ambasadorowi polskie­
mu w Londynie.

Żydostwo światowe deleguje nowe 
go przedstawiciela dla „zapoznania 
się z sytuacją (?) żydów w Polsce". 
Delegat ten pochodzi z Angiji, gdzie 
rodzi się cała propaganda antypoł- 
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ska w kuźniach żydowskich.
Teraz nie dziwi nas„ że „Die Cajt" 

ma takie „informacje" o Polsce, sko 
ro ciągle przyjeżdża do Polski ja ­
kiś żyd angielski dla poznania sto­
sunków. Niedawno był Neville Las- 
ky, teraz Wolf, a potem....

Jeśli żydzi polscy uważają się za 
obywateli polskich, to losem ich ma 
się interesować rząd polski, a nie de­
legaci jakiegoś tajnego rządu żydo­
wskiego.

I dlatego pożądanem jest, aby Pol­
ska nie przyjmowała więcej tych wy­
słanników żydowskich, którzy robią 
potem propagandę..,, przeciwpofcką.

Co na to powie Warszawa?

Grecja ich zwa l c za .
ŻYDZI N IE  OTRZYMAJĄ RÓW NOUPRAW NIENIA.

Berlin (or.) — Grecja, która do­
tąd nie znała zagadnienia żydowskie­
go, dopiero teraz rozpoczyna walkę 
z semitami. Antyjudaizm przeniknął 
najszersze warstwy narodu.

W  związku z wielką reformą pra­
wną Grecji wysuwa się pytanie, czy 
żydzi mają być pod względem praw­
nym zrównani z Grekami.

Cieszące się poparciem rządu pis­
mo „Hostia" zaatakowało ostro ży­
dów, a o emigrantach żydowskich z 
Niemiec takie wydało zdanie: „Jest 
rzeczą bezsporną, że 90 proc. żydow­
skich uciekinierów z Niemiec to so­
cjaliści, komuniści, lub przyjaciele

Marksa. My bylibyśmy bezmyślni, 
gdybyśmy takim żydom, przyznawali 
te same prawa, co obywatelom gre­
ckim, tylko dlatego, że prasa „eu­
ropejska" o to walczy.

Grecja nie jest wT tak pomyślnem 
położeniu, aby mogła obcych i wro­
gich żydów przyjąć w swe granice".

Oto rozsądny głos poważnego pi­
sma o sytuacji w Grecji. Żydzi nie 
mogą się tam spodziewać jiic dobre­
go. Grecja z nimi walczy, i nie daje 
im praw. Obywatelem greckim może 
być tylko Grek; nie może nim być 
żyd!

Prowokacje żydowskie w Katowicach
Katowice w7 grudniu.

Z okazji świąt Bożego Narodzenia 
dekorują żydzi tutejsi, oraz obcokra

jowcy swe okna wystawowe zna­
kiem talmudu, t.zw. Dawidstem, 
czem prowokują uczucia Polaków - 
katolików i wywołują zgorszenie pu­
bliczne.

Mam wrażenie, że takie i t.p. pró­
by żydostwa przez dekorowanie o- 
kien wystawowych na ulicach mia­
sta Katowic, kryją w sobie pewnego 
rodzaju tajemnicę (żydowską).

Z poczucia narodowego wysłałem 
kilka pism do władz w Katowicach, 
prosząc o usunięcie podobnych przed 
miotów prowokacji, lecz należałoby 
również i na łamach prasy Naród 
polski pod tym względem uświado­
mić, co się za takim znakiem zakon­
spirowanego talmudu kryje, czyli co 
wogóle żydostwo łączy z świętami 
Bożego Narodzenia.

Jeśli nie zareagujemy energicznie

na prowokacje żydowskie, pozwolimy 
na dalszy rozrost ducha żydowskie­
go, gdyż coraz to gorzej odczuwa 
się w Katowicach, względnie na G. 
Śląsku przewagę żydowską pod każ­
dym względem.

Przed dwoma laty zostałem z mie­
szkania w Katowicach wyeksmito­

wany za to, że obraziłem żyda napły 
wowego na własnej polskiej ziemi 

i do dziś dnia jeszcze mieszkania 
nie znalezłem, bo przewagę w posia­
daniu kamienic w Katowicach mają 
żydzi.

Podaję tutaj owe żydowskie firmy 
które swe okna wystawowe w Ka­
towicach udekorowały gwiazdą Da­
widową, więc znakiem, którym „o- 
zdabiają synagogi.

Żydowska firma „Delka" - obuwie.
Żvd i obcokrajowiec Leopold Gol- 

dfinger, żyd Zimber, żydowski Who- 
leworth, Katowice i t. p.

(— ) Jan Tomalak.

Stugębna hydra.
Kraków (— ). Gazety codzienne

przynoszą w postaci sensacyjnych 
artykułów różne wiadomości o oszu­
stwach, defraudacjach, nadużyciach. 
Przeróżne pisemka mają z tego ob­
fity materjał do „sensacyj", któremi 
karmi się ulica, kupując po 5 lub 10 
groszy te „wartościowe" wydawnic­
twa.

Nadużycia trafiają się ostatnio 
w instytucjach państwowych. Nie­
dawno czytaliśmy doniesienie o 
wielkich sprzeniewierzeniach w Urzę 
dzie Skarbowym w Krakowie.

Z Warszawy, Katowic i innych 
miast dochodzą te same wieści.

Psychoza ciągłych przestępstw u- 
dziełiła się szerokim masom. I w  tem 
miejscu warto się zastanowić nad 
tem, skąd idzie ta fala, jakie jej 
przyczyny?
Niezawsze wina leży po stronie te­

go, który nie spełnia obowiązku, za­
niedbuje swe czynności. Niejedno­
krotnie ofiary tych codziennych a- 
fer są zupełnie niewinne. A  jednak od 
powiedzialność spada na nich. Prze 
ciętny obserwator nie potrafi odróż­
nić nieraz fizycznego faktu od pobu­
dek moralnych, które —  jakże czę­
sto —  są przeciwieństwem tego, co 
prasa wyzyskuje dla niezdrowej sen­
sacji.

Jedno jest pewne: na tysiącach lu­
dzi ciąży ujemne znamię psychiki 
żydowskiej, której zrzucić z siebie nie 
mają sił. A  może najbardziej obcią­
żonym stanem są tutaj urzędnicy.

Żydzi niejednokrotnie pragną (są 
na to dowody) przekupić urzędnika, 
za pewne wynagrodzenie, narzucają 
mu się, tumanią go wprost w najbez­
czelniejszy sposób, aby tylko do ce­
lu swego dopiąć. Beż to razy prze­

kupuje się urzędników wojskowych, 
aby uzyskać zwolnienie od wojska? 
Ile razy namawia się go do sfałszo­
wania istotnego stanu kasowego, aby 
uzyskać zwolnienie od podatków? 
Żyd wszędzie się wkręci, i dla swoich 
tylko celów pchnie nieraz uczciwego 
człowieka na drogę występku, zła­
mie jego karjerę. A  w. każdym wy­
padku będzie mówił o korzyści urzę­
dnika, któremu wypycha w rękę pe­
wną kwotę. O istotnej korzyści wła­
snej zamilczy.

Czasy dzisiejsze są ciężkie. Urzęd­
nicy mają niskie wynagrodzenia i 
dlatego tak często zachodzą z dro­
gi prawa. Gdzie jednak mamy db 
czynienia z takiem przestępstwem, 
a udział w niem biorą chrześcijanie 
szukajmy tam żyda, a znajdziemy go 
napewno. Gdzie nastąpią aresztowa­
nia urzędników - chrześcijan, tam 
Przyczyną (tą pobudką niewidzial­
ną dła pisemek sensacyjnych) jest 
zawsze żyd! On gra tą rolę „naga­
niacza" do nieszczęścia, on namawia 
do oszustwa... Jego psychika azjaty­
cka wpływa na chrześciianina tak 
długo, aż osiągnie skutek. A  ludzie 
nie maja nerwów stalowych. Potem 
ludzie niewinni: rodzina — zostaje 
iinieszczęśliwiona, a przestępca wę­
druje do więzienia. Właściwy prze­
stępca idzie dalej spokojnie i... na­
mawia drugiego do tej samej zbro­
dni.

Niechże więc w swych „sensa­
cjach" brukowych pisemek — auto­
rzy zainteresują się głównym akto­
rem, niech odkryją nagą, rzeczywi­
sta prawdę! Wtedy nie będzie sen- 
sacii.

Okaże się, że ta hydrą stugębną 
iest nrzyhysz z Azji, którego men­
talność tworzy fałsz i zdrada!

I dlatego wszyscy, którzy poznali 
tendencje żydowskie powinni' z nami 
stanać do walki!

Urzędniku! I Ty wystąp do walki 
o prawdę życia! Nie pozwól, by nad 
Tobą znęcał się azjata, by Cię- pro-r 
wadził na drogę zbrodni!

Im wcześniej staniesz db walki, 
tem szybciej przyjdzie Zwycięstwo!

Or.
—i—o:Oto------

Z n ó w  o n i!

Tarnopol (— ) Zakończył się tutaj 
proces przeciw komunistom, którzy 
zostali skazani na więzienie od lat 
2 do 9. Wśród oskarżonych znaleźli 
sie prawie sami żydzi wybrani".

Oto bohaterzy: Józef Marks —  7 
lat więzienia, Moses Heller —  4 lata, 
Wolf Maikefer —  3 lata, Józef Frie- 
derer — 4 lata. Moses Griinspan —
5 lat, Samuel Sełinger — 5 lat, Sa­
lomon Selinger — 5 i pół roku, E- 
stera Kitel —- 2 lata. Ponadto wszy­
scy zostali pozbawieni praw obywa­
telskich i honorowych na czas od 5 
do 10 łat.

Kto propaguje komunizm w7 Pol­
sce?

Czy jeszcze teraz znajdą się tacy, 
którzy głosić będą, że żydzi są „do­
brymi obywatelami ?“

>:0:o------

Rosenberg — kierownik nar.-soej. 
dla spraw zagranicznych wydał przy 
jęcie dla przedstawicieli dyplomacji 
i prasy. Na przyjęciu, które zaszczy­
cili swą obecnością manszałek Me- 

ckensen i gen. v. Blomberg —  wygło 
sił przemówienie premjer Goring na 
temat: „Złamanie komunizmu w  
Niemczech". Mówca zastrzegł się, że 
nie atakuje Rosji sowieckiej, dla 
której komunizm jest jej wewnętrz­
ną sprawą. Stwierdził jednak, że 
Niemcy w granicach swego państwa 
mogą komunizm zwalczać, jako kie­
runek antynarodowy i antypaństwo­
wy.

Przez walkę z komunizmem par- 
tja narodowo - socj. zciągnęła na 
siebie potwarze. Te jednak nie pow­
strzymały podjętej walki i_ doprowa­
dziły do zwycięstwa. Zwycięstwo na­
rodowego - socjalizmu, a klęska ko­
munizmu uratowały Niemcy.

Klęska komunizmu na całym świe­
cie uratuje — zdaniem Goringa —  
zagrożony świat.



P I J C I E !

P I W O  O K O C I M S K I E
M ARCO W E. EK SP O R T O W E  PORTER,
W SEZONIE ZIMOWYM ŚWIĘTOJAŃSKIE

MIODOSYTNIA 
KAZ. ROBACKIEGO

ZAŁOZONA _  W  ROKU 1841 

po leca  wszelkie m iody tak do  picia  

jak  i lecznicze, o d  najstarszych

Kraków, Sławkowska 26.

Jaki będzie rok 1935?
KATASTROFY ŻYWIOŁOWE. W Y  NALAZKI O EPOKOWEM  

CŻENIU. — N IE  GROZI NAM WOJNA.
ZNA-

M liii pelaidy w mnitt.
Zurych (m.) —  Nastroje przeciw- 

żydowskie, które doprowadziły nie­
dawno do wybuchu poważnych zajść, 
nie ustają. W  każdym prawie dniu 
zdarzają się wypadki o charakterze 
antyżydowskim.

Objektem, który najwięcej cierpi 
na nastrojach przeciwżydówskich lu­
dności jest synagoga w Zurychu, któ 
ra b. często jest obrzucana kamie­
niami, a mury jej „ozdobione" afi­
szami o treści przeciwżydowskiej.

Kilka dni temu nocną porą, nie- 
wykryci dotąd sprawcy rzucili w sy­
nagogę petardę, która eksplodowała, 
powodując znaczne uszkodzenia. Na­
stroje przeciwż^dowskie wzrastają 
stale, a najmocniejszy wyraz przy­
brały po rozpoczęciu procesu o „Pro­
tokołu Mędrców Syjonu".

Żydowski tygodnik „Izrael Wo- 
chenblatt" domaga się od rządu 
szwajcarskiego rozpoczęcia walki z 
antysemitami i z organizacjami, któ­
re antyjudaizm szerzą.

W  Sowietach giną ludzie.
Po zabójstwie Kirowa zginęło w 

'Rosji — jak podają nieoficjalne źró­
dła — około 200 osób. Lista tych o- 
fiar powiększa się stale.

W  Stalingradzie zakończył się pro­
ces, w którym z 43 oskarżonych 
trzech skazano na karę śmierci a 17 
osób po 10 lat więzienia.

N ajw yższy trybunał w  Mińsku 
rozpatrywał sprawę 12 terorystów, 
oskarżonvch o zorganizowanie na te­
renie Z. S. R. R. akcji kontr-rewolu- 
cyjnej przeciwko władzom sowiec­
kim.

Trybunał skazał 9 oskarżonych na 
k a r ę  śmierci i konfiskatę majątków. 
Wyrok został wykonany. W  stosun­
ku do pozostałych trybunał wdro­
żył ponownie śledztwo.

Najwyższem u trybunałowi w o j­
skowemu w  Moskwie przekazano 
sprawę 37 białogwardzistów oskar­
żonych o przygotowanie aktów tero- 
rystycznych w  republice ukraiń­
skiej. I  tych czeka kara śmierci.

W  Sowietach ciągle giną ludzie.
— « T):—

C h c e s z o b  darzyć na św ięta sw o ją  
narzeczoną  

P u d e łk o  „A n to n e tek “ po łóż  jej n a ' 
ło n o

A  g d y  sm ak p iern ików  tych twe  

dziew czę zazna  
W te d y  m iłość d la  c ieb ie  jej będzie  

żelazna

Jak co roku o tej porze, pojawia­
ją się już liczne przepowiednie i ho­
roskopy jasnowidzów i astrologów 
na temat zbliżającego się roku 1935.

Jednym z pierwszych jest horoskop 
opublikowany nrzez spółkę amery­
kańsko - angielską Bragga i pani 
Brewster.

Horoskop naogół niewesoły.
W  pierwszym kwartale Japonję 

nawiedzi straszliwe trzęsienie ziemi, 
które pociągnie za sobą dziesiątki 
tysięcy ofiar. Pozatem czeka nas 
katastrofa kopalniana w Zagłębiu 
Saary, katastrofalny cyklon w po­
łudniowej Ameryce i wylewy w Ho­
landji.

W  połowie roku 1935 Anglja straci 
swój największy balon sterowy, któ­
ry zostanie zupełnie zniszczony przez 
pożar.

Nie brak też i katastrof kolejo- 
wych, z których największe wyda-

rzą się we Francji i w Austrji.
Listę tragicznych wypadków po­

większy nagła śmierć jednego z eu­
ropejskich władców.

Natomiast pocieszyć się możemy 
tem, że rok 1935 upłynie w pokoju: 
chociaż niebezpieczeństwo wojny nie 
zniknie, — jednak w roku tym do 
wojny nie dojdzie.

W  dziedzinie nauki rok 1935 przy­
niesie ludzkości dużo epokowych no­
wości. I tak: prace nad rozbijaniem 
atomów uwieczone zostaną pomyśl­
nym wynikiem. W  Londynie zacznie 
się wyrabiać samoloty taksówki, o- 
patrzone helikopterem, dzięki czemu 
będą one mogły z każdego miejsca 
wnosić się prostopadle w powietrze.

I wreszcie lekarze wiedeńscy od­
kryją skuteczne lekarstwo na raka 
w formie surowicy.

Centrala” działa.
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Przed kilku miesiącami podaliśmy 

— powtórzoną za „Momentem" —• 
wiadomość, że Rada centr. światowej 
organizacji żydów - ortodoksów „A- 
gudas Israel" postanowiła wytwo­
rzyć centralę dla obrony żydostwa i 
talmudu...

Wyraziliśmy wtedy ciekawość —  
„jakiemi to nowemi łgarstwami i wy 
krętami zasypie nas śmiertelną trwo 
gą dopingowany tupet żydowski?"

Otóż nie sądzonem nam było cze­
kać zbyt długo: Mamy już głośną na 
cały świat sprawę o autentyczności 
„Protokułów Mędrców Sjonu" wy­
toczoną przez Związek Izraelitów 
szwajcarskich przed trybunałem są­
du w Bemie!

A  ile mniej głośnych procesów i 
całkiem cichych... szantażów...!

Wszystko to świadczy dobitnie, że 
zapowiedziana akcja „samoobronna" 
nie jest bynajmniej jakąś czczą po­
gróżką.

Żydostwo mobilizuje wszystkie si­
ły — czując nad sobą karzącą rękę 
Nemezys dziejowej, która tyle już 
razv, w ciaeu wieków sus dała mu na 
kark —  ciężka i nieubłagana.

W  akcji tej nie pominięto oczywi­
ście i Polski.

Bystre oko publicysty antysemic­
kiego dostrzega już wokół jakieś go­
rączkowe przygotowanie, a nawet 
szereg zdecydowanych pociągnięć...

I jednem z takich, tynowo żydow­
skich „pociągnięć" zajmiemy się wła 
śnie poniżej:

Z początkiem bieżącego roku uka­
zała się książką znanego chlubnie pi­
sarza i publicysty ks. Ign. Charszew- 
skiego (Don Inigo) ot.: „Synowie
Szatana". Jest to częściowo przekład 
częściowo zaś uzupełnienie i shornen 
towanie dzieła emigranta rosyjskie-

■ ■

go I. A. Rodjonowa „Syny Djawoła", 
wydanego w Belgradzie 1932.

W  książce tej demaskuje autor ca­
łą piekielną „robotę" tajnej żydo-ma- 
sońskiej mafji, dążącej do zagłady 
świata chrześcijańskiego i przygoto­
wującej teren pod przyszłe „króle­
stwo szatana".

Rzecz ma formę djalogów prowa­
dzonych — podobno rzeczywiście! —> 
w Paryżu 1932, przez dwóch żydów 
emigrantów rosyjskich: Dikisa, je­
dnego z najwyższych dostojników 
masońskich i członka tajnego rządu 
żydowskiego — „cynika absolutnego 
i wcielonego szatana, którego ni­
kczemnej absolutnie duszy odpo­
wiada wstrętna postać fizyczna", —  
i Lipmana, narazie „pionka masoń­
skiego", publicystę", i ateusza, upa­
trzonego jednak na członka podziem­
nego Sanhedrynu, którego Dikis 
wtajemnicza w istotne plany świato 
wego spisku antychrystycznego. Dja 
logi te snują się poprzez trzy długie 
„Wieczory", w czasie których —  iak 
pisze sam autor we wstępie — „przed 
przerażonemi oczyma czytelnika roz­
wija się, niby taśma filmowa, obraz 
piekielnej roboty podziemnych sił, 
począwszy od ■—* już nawet nie cza­
sów Chrystusa, lecz od czasów nie­
woli babilońskiej, kiedy Tragedia 
Kalwaryjska zaczęła być przygoto­
wywana, aż do naszych czasów, ow­
szem i poza nasze czasy, w przysz­
łość, zresztą stosunkowo niedaleką, 
kiedy mają się spełnić „proroctwa" 
talmudyczne o nastaniu królestwa 
szatana".

Jak więc widzimy książka ta, 
wskazuie niedwuznaczne stanowi­
sko żydów wśród narodów aryj­
skich: nie mogła zatem ujść uwagi 
nowoutworzonej (ejże, starej, jak

świat!) centrali"...
I nie uszła!
Pozwólcie tylko na maleńką dy­

gresję.
Bezpośrednio niemal po zapowie- 

dzeniu przez Związek Izraelitów 
wzmocnienia „samoobrony żydow­
skiej", zaszedł u nas, we Lwowie, 
bardzo charakteryczny wypadek: 

Jeden z publicystów antysemic­
kich, b red., b. dwutygodnika naro­
dowego „Wczoraj —  Dziś — Jutro" 
(którego wydawcą był znany publi­
cysta p. Mieczysław Szyjkowski) p. 
Tadeusz Zaderecki, został współpra­
cownikiem żydowskiej „Chwili" i 

rozpoczął ostrą kampanję przeciwko 
antysemitom, niedawnym towarzy­
szom broni.

Cała prasa antysemicka przyjęła 
smutny ten fakt ze zrozumiałem o- 
burzeniem.

Niedługo potem, ukazała się w  
witrynach księgarskich, niewielkie­

go formatu broszura (anonimowego 
wydawnictwa) z ogromnym tytułem 
„O żydach, bolszewji i t. zw. mor­
dzie rytualnym" napisana przez na­
szego eks-antysemitę p. Zadereckie- 
go. Okazało się, że jest to, ni mniej 
ni więcej, jego antidotum na... „Sy­
nów Szatana"! Każdy, kto przerzuci 
pierwsze karty tej książeczki, zapy­
tuje zdziwiony: dlaczegóż na winet- 
ce nie zapowiedziano, że jest to „od­
prawa" ks. Charszewskiemu ? — Ale 
od czegóż żydowski pryt! Dziś, zwrot 
ku literaturze żydoznawczej, książe­
czka taka — rzekomo nowa edycja w  
tej dziedzinie, podpisana nazwiskiem 
znanego antysemity (o którego zmia 
nie przekonań, a raczej posady, nie 
każdy przecie musi być koniecznie 
dobrze poinformowany) — znajdzie 
wielu nabywców. A  kto ją kupi, ten 
i. przeczyta. A  o to tylko przecie i- 
dzie: Żydowski „lubczyk", zarobko­
wany podstępnie, skłonnemu już z na 
tury do sentymentów, Polakowi, za­
cznie już potem sam działać!!.

(Dok, nast)_____________

W KRAJU
POLSKA AKADEM JA UMIEJĘ­

TNOŚCI podjęła prace nad reformą 
pisowni polskiej.

POLSCY LOTNICY, którzy prze­
lecieli na balonie „Toruń" około 1400 
kilometrów —  w racają  do kraju.

M ENNICA PAŃSTW OW A przy­
stąpiła do wybijania półtora miliona 
nowych monet 2-złotowych.
„DZWON N IEDZIELNY" tygodnik 
katolicki archidjecezji krakowskiej, 
założony przez księcia metropolitę 
Sapiehę obchodzi na Boże Narodze­
nie dziesiąty rok swej pracy.

Z NOW YM  ROKIEM ma zaawan­
sować na wyższy stopień 24.800 na- 
uczycieh .

STUDENCI ŻYDOWSCY w W ar­
szawie zdemolowali lokal żydowskiej 
„Ostatniej Posługi", za to, że me do­
starczyła im jeszcze trupów do ce­
lów prosektoryjnych.

DWAJ ŻYDZI Dawidów i Wegeń 
w Warszawie podrabiab i sprzedać 
wali proszki na ból głowy Gąseckie- 
go. Aresztowani w Łodzi zostali ska



zani po pół roku aresztu, oraz na 
1000 i 500 zł. grzywny.

SĄD APELACYJNY w Warsza­
wie uwolnił szofera autobusu, który 
wpadł pod Sadownem do Bugu, po­
wodując śmierć 18 pasażerów.

B. RADNY WARSZAWSKI Fin­
ki ert aresztowany w związku z wy­
kryciem afery oszukańczej w żydow­
skiej „Ostatniej Posłudze" rozpoczął 
głodówkę, którą chce zmusić władze 
do zwolnienia z więzienia.

PODCZAS PRZEMÓWIENIA dzie 
kana Wydz. prawa uniwersytetu Ja­
na Kazimierza we Lwowie prof. Ehr- 
licha, nieznani sprawcy w rzucili do 
sali petardę cuchnąco - łzawiącą.

POSTRACH MAŁOPOLSKI ban­
dyta Maczuga został skazany na ka­
rę śmierci przez powieszenie.

W  KOPALNI W ĘGLA  „Helena" 
w Niwce zapadł się strop na filarze. 
którv zasypał robotnika Bochema.

BEZROBOTNY KOLEJARZ R. 
Nawrocki z Inowrocławia otruł się 
gazem. Powodem brak pracy.

„WAMPIR ŁOW ICZA" Ensztajn 
za zamordowanie M. Lisieckiej został 
skazany przez sąd apelacyjny na 15 
lat ciężkiego więzienia .

N A  TERENIE ODOLANOWA  
Straż graniczna ujęła szajkę prze­

mytników towarów skradzionych w  
Rzeszy niem. Na czele bandy stał 
żyd.

W  RAWICZU Zofja Juszczenko u- 
topila swego 6-letniego syna w gorą 
cej wodzie, poczem popełniła samo­
bójstwo podcinając sobie żyły u rąk.

W  RAWICKIEJ SZKOLE kade­
tów wybuchła w rękach młodego ka 
deta Adamowicza petarda. Zranio­

nemu amputowano rękę.
„POZNAŃSKI LANDR U" Lange 

został wyrokiem sądu skazany na 
kare śmierci przez powieszenie.

TRAGICZNY W YPADEK  wyda­
rzył się w Brodnicy. Oto por. Gołem- 
biowski położył się z papierosem na 
kanapie i zasnął. Ód papierosa zapa­
liła się kanapa, a por. Gołembiowski 
zginął tragiczną śmiercią.

Nft SWIEtlE
I

DN IA  19 bm. odbyło się w stoczni 
Monfalcone pod Triestem spuszczenie 
na wodę największego polskiego sta 
tku transatlantyckiego „Piłsudski".

POD STUDGARDEM pociąg pos­
pieszny najechał na auto ciężarowe. 
W  katastrofie zginął maszynista po­
ciągu i trzech pasażerów auta.

KLEMENS KRAUS został zamia­
nowany przez Goeringa dyrektorem 
Opery państwowej w Berlinie na 
miejsce Furtwanglera.

W  CZASIE SPRZECZKI córka za­
strzeliła ojca w Berlinie. Aresztowa­
na twierdzi że strzeliła w obronie 
własnej.

POLICJA W  BRATYSŁAW IE a-
resztowała 6 członków międzynaro­
dowej szajki złodziejskiej, którymi o- 
kazali się żydzi podobno obywatele 
„polscy".

W  RUMUNJI zostały zakazane 
wszelkie książki o treści erotycznej, 
jako prowadzące do duchowego roz­
kładu młodzieży. Zakaz ten dotknął 
szczególnie żydowskie wydawnictwa.

ZW OLNIENI NAGLE  ZE SŁUŻ­
B Y  44 sierżanci policji w Kiszynowie. 
znalazłszy się w rozpaczliwej sytua­
cji, wyruszyli pieszo do Bukaresztu, 
aby tam dochodzić swoich praw.

OFICJALNIE JUGOSŁAWJA wy 
daliła 2.639 Węgrów ze swoich gra­
nic. Wydalania mają być kontynuo­
wane.

W  KIJOWIE skazano na śmierć 29 
kontrrewolucjonistów.

W  POBLIŻU TYLŻY Litwini wy­
kryli tajną niemiecką stację radjo- 
wą, utrudniającą odbiór audycyj ko­
wieńskich.

PREZYDENTEM SZWAJCARJI 
został wybrany- dotychczasowy vice- 
prezydent R. Minger przedstawiciel 
partji obywatelsko- chłopskiej.

PORTUGALIĘ nawiedziła powódź 
wywołana długotrwałemi deszczami.

ZJAZD PRZEDSTAWICIELI 
wszystkich kolonij francuskich odbył 
się w Paryżu przy obecności prez. 
Lebruna.

Z FRANCJI wróciło do Polski w 
ostatnich miesiącach ogółem 17 tys. 
wychodźców.

Kto budował  kolej
Kraków—Miechów Warszawa—Kadom ?

POŁOŻENIE POLSKICH INŻYNIERÓW  I ŚWIATA PRACY.
Od kilku lat monopol na budowę 

kolei w Polsce mają prawie że wy­
łącznie żydzi. Przedsiębiorcy żydow­
scy budujący koleje angażują do pra 
cy inżynierów, techników i rachmi­
strzów —  żydów, dla aryjczyków 
pozostawiają łopaty, taczki i kilofy.

Kiedyś, za miłość do Polski tysią­
ce ojców naszych zaborcy zakuli w 
kajdany i przykuli do taczek na Sy- 
berji, w kopalniach. Dziś to samo 
robią żydzi... Tylko, że w syberyj­
skich katorgach bito Polaków za to, 
że walczyli o Polskę. Tam bił ich ja­
wny wróg, katował ich za przekona­
nia, znęczał się w niewoli...

Dziś synowie tych bohaterskich 
przodków również dźwigają łopaty 

i kilofy, tylko, że... w wolnej Polsce.
Tak np. przy budowie kolei Kra­

ków—Miechów i Warszawa— Radom 
stanowiska naczelne dzierżyli żydzi, 
robotnikami byli Polacy.

Kierownictwo tej budowy spoczy­
wało w rękach firmy o wymownem 
nazwisku: GoJdfarb i Ska. Na szyl­
dzie jednak znajdowało się nazwisko 
Polaka inżyniera, który tam żadnej 
roli nie odgrywał.

Budowę kolei wykończono. Odby­
wało się uroczyste otwarcie i poświę 
cenie dnia 27 listopada br.

Tymczasem... Już w parę dni po 
oddaniu linji do użytku, 29 listopa­
da nastąpiła pierwsza katastrofa, 
a 30 listopada druga i ruch na linji 
Warszawa—Radom, został czasowo 
zamknięty.

Dziwna rzecz: w kilka dni po wy­
kończeniu nowej linji następują dwie 
katastrofy. Gdzież w tem należy szu 
kać winy? Oczywiście odpowiedzial­
ność za to spada na kierownictwo.

Nie zgłębiajmy jednak tej przy- 
czynowości... Skutki niechaj mówią 
za siebie. Ale zastanowić się trzeba

Nasze informacje
W  ubiegłym tygodniu Katolicka A- 

gencja Prasowa (K AP  rezesłała do 
pism codziennych (drukowany mię­
dzy innemi w „Głosie Narodu", „Kur 
jerze Poznańskim" i t.d.) komunikat 
pt. „Wpływy żydowskie w Meksyku" 
Artykuł ten omawia „zasługi" b. pre­
zydenta Meksyku Callesa żyda, któ­
ry Meksyk uczynił kolonją żydowską.

Komunikat ten ukazał się w piś­
mie naszem numerze 34 z dnia W 
sierpnia 1934 na stronie 2-giej pt. 
„B. prezydent Meksyku Calles —  
żydem"

Pozatem w „Kurierze Lwowskim" 
„Kurjerze Powszechnym" „Myśli Na 
rodowej" i bardzo wielu pismach co­
dziennych ukazał się w początkach 
grudnia znakomity artykuł Adolfa 
Nowaczyńskiego o Benjaminie Fran­
klinie, który przestrzegał Amerykę 
przed niebezpieczeństwem żydow­
skiem w mowie wygłoszonej na kan- 
gresie Stan. Zjed. w 1789 roku.

Pismo nasze zamieściło tę mowę 
dużo wcześniej, bo w nr. 39 z dnia 
23 września 1934 r. w artykule pod 
tytułem „BENJAMIN FR ANK LIN  

OSTRZEGAŁ AM ERYKĘ" (str. 2).
Przypominamy te fakty czytelni­

kom naszym, aby dać dowód, że pi­
smo nasze posiada informacje z ca­
łego świata dostarczane przez różne 
agencje prasowe zagraniczne , że b. 
wiele artykułów ukazuje się dużo 
wcześniej w naszem piśmie, niż w  
dziennikach.

W  numerze bieżącym drukujemy 
oryginalne korespondencje z Turcji, 
które dają nam wyobrażenie o na­
strojach przeciwżydowskich na 
Wschodzie.

Czytelnikom naszym dajemy więc 
rzeczy nowe, oryginalne i dlatego są­
dzimy, że pismo nasze zadowoli ich 
w zupełności, że podadzą je drugiemu 
do ręki, że zachęcą do prenumeraty 
swoich znajomych.

Z A  TE N  D Z IA Ł  R E D A K C JA  N IE  O D PO W IA D A . 

OBRAZKI Z  ZAKOPANEGO.

W żydowskie ręce.
P. Krohn sprzedał świeżo wybudo­

waną willę „Manru" przy ul. Grun­
waldzkiej żydowi dr. Papierowi, b. 
„lekarzowi dr. Fingera".

Aby zaś nie było żadnych wątpli­
wości co do obrzezanych zasad p. 
Krohna, drugi jego pensjonat „Tu- 
beroza" drogą dzierżawy też prze­

szedł w  ręce żydowskie. Dotychcza­
sowa dzierżawczyni p. Rósnerowa 
dawała o 500 zł. mniej i dlatego 
układ nie doszedł do skutku. Nowy 
dzierżawca ma zamiar eskamotować 
na swój rachunek dobrą opinję jaką 
się dzięki p. Rósnerowej „Tubero- 

za“ cieszyła. Nie pozwolić na to!

Pensjonaty żydowskie.
Część ich już podaliśmy, obecnie 

wyliczymy wszystkie nam znane 
(pensjonaty tajne pominiemy). Na­
zwisko w nawiasie oznacza właści­
ciela Polaka, który pensjonat wy­
dzierżawił żydowi, gdzie zaś takiego 
nazwiska brak, ten pensjonat jest 

w żydowskich rękach tak przez wła­
ściciela jak i dzierżawcę.

Djana, (p. Pędzimąż Marja) —  
Lipowy Dwór, — Oaza, (p. Pawlico- 
wa Marja) —  Pałace, (p. Sznajder 
Władysław) — Adela, — Anastazja, 
— Baszta (dr. Wierzbicki) —* Błęki­
tna, (właściciela nie znam) — Dwo­
rek, — Granit, — Należ, (p. Cheł- 
micka) — Pogoń, —  Przystań, (p. 
Masiowa Julja), — Świt, — Trzy Ró­
że, — Tuberoza, (p. Krohn) — Ver- 
sal, (p. Bachleda Curuś Adam) —• 
Wierchy, — Zawory, —  Beskid, —■ 
Częstochówka, (p. Jaskiew) — E-

den, — Wacława, (p. Pogulska Mar­
ja) i-— Gerlach, — Goplana, (p. II- 
nicka) — Halka, (p. Pischel Roman)
— Janina, — Jurand, (p. Bryszkow- 
ski) — Królewianka, —  Kujawian- 
ka, >— Lotos, (dr. Fomenko Piotr)
— Lunieczka, — Manru, —  Masco- 
tte, — Mery, (dr. Heine) — Nelin. 
(p. Ochotnicki) — Oleńka, (p. Ko­
walczyk owa Helena) —  Piast, — Po­
dole, — P®znanianka, (p. Wierzucho- 
wski) — Przełęcz, (p. Szklarz Leo­
nard) — Sanokówka, (nazwiska wła 
ściciela nie znam) •—• Still, —  Strze­
cha, — Stela, (nazwiska właściciela 
nie znam) —  Uciecha, — Wołody- 
jówka, (p. Jaremczuk Marja) —  
Zagłoba, (p. Smoleński Władysław)
— Zośka, (p. Kowałczykowa Helena)

Zakopiańczyk.

 :oOo:------

nad jednem: w wolnej ojczyźnie, w 
kraju który posiada wielu wybit­
nych inżynierów i architektów, pol­
skie linje kolejowe budują obcy lu­
dzie !

Polscy inżynierowie, którzy wsła­
wili się w Ameryce, Europie i Azji, 
którzy budowali w najcięższych wa­
runkach żelazne koleje na Syberji, 
Turkiestanie, Kaukazie, Zabajkale, 
Chinach, we własnym kraju muszą 
ustąpić ludziom obcym.

Tu. w Polsce, Polak, syn tej zie­
mi, o którą walczył i krew przelewał 
zchodzi do roli parjasa, którym po­
dania przybysz azjatycki. Polscy in­
żynierowie nie znajdują pracy, ale 
niefachowvm jednostkom powierza 

sie najbardziej odpowiedzialne fun­
kcje. W  Wieliczce angażują Polaków 
inżynierów na instruktorów... do szy 
eia worków na sól. Polski technik 
chlubi sie tem, jeśli zostaie przyję­
te na. zwvezainego robotnika... Re­
szta w 90 proc. zasila szeregi bezro- 
botnvch, a żydzi budują dla nas 
droe-5. koleje, mosty, fabryki.

Dlaczego żydzi zagarnęli miejsca 
Polaków? Kto im do tego pomaga?

Nastąpiło to dlatego:
1) że żydów popiera prasa (prze­

ważnie żydowska);
2) że Polaków ogarnęła apatja i 

bierność;
3) że związki inżynierów poszły 

pod komendo żydów:
4) że my sami miast z żydami 

walczyć stale ich popieramy!
Dopóki tak będzie niema mowy o 

polepszeniu naszej doli. Żydzi będą 
dalej zdobywać nowe placówki, aź 
my stracimy wszystko.

Dlaczego nie budują kolei w Pa­
lestynie? Wszak to ich „siedziba na- 
nodowa". Tam iest ktoś, kto popie­
ra swoich...

Sytuacja polskich inżynierów' mu­
si uledz zmianie! Życie polskie we 
wszystkich dziedzinach musi przy­

brać inną postać.
Nastąpi to tylko wtedy, gdy 

Polska stanie się Polską dla Pola­
ków,, gdy Polak, nie obcy będzie o 
jej losach decydował.

„Ilustrowany Przewodnik 
po Zakopanem".

Oddawna oczekiwało społeczeństwo 
polskie na prawdziwy informator o 
zakopanem, Informatory dotychcza­
sowe nie spełniały należycie swego 
zadania, wprowadzały nieraz dezor- 
jentację, a jeśli idzie o placówki pol­
skie nie uwględniały ich zupełnie.

Dopiero niedawno ukazał b. debry 
„Ilustrowany Przewodnik po Zako­
panem", którego autorem jest prof. 
Kling. Przewodnik ten powinien zna­
le ść w ręku każdego przyjezdnego, 
gdyż zawiera jedyne, prawdziwe in- 
fomacje o Zakopanem.

W  „Przewodniku" znajduje się spis 
firm polskich, (kupcy, rzemiosło, za­
wody wolne, pensjonaty i t. d.) oraz 
zawiera wyczerpujące informacje o 
„perle Tatr".

Z Krosna.
C z y  n a  z a w s z e ?

Dzień 8 grudnia, święto Niepoka­
lanego Poczęcia Najświętszej Panny 
Marji obchodzą kupcy katolicy na 
ziemiach polskich bardzo uroczyście, 
gdyż to Patronka polskiego kupiec­
twa. W  królewskim grodzie Krośnie 
kupcy obchodzili również ten dzień 
uroczyście, słuchając mszy świętej u 
OO. Kapucynów i kazania wygłoszo­
nego przez prowincjała O. Konstan­
tego, znanego kaznodzieję i misjona­
rza w odrodzonej Ojczyźnie. Z ży­
cia kupców z czasów dawniejszych i 
obecnych przytoczył zacny i czcigo-



dny kapłan bardzo wiele pouczają­
cych przykładów i zachęcał obecnych 
do pracy uczciwej, wytrwałej i ener 
gicznej; polecił udawać się pod opie­
kę swej Patronki, której obraz u- 
Ciieszczony jest w każdym katolic­
kim sklepie.

Po nabożeństwie zebrali się kupcy 
Jako członkowie Związku Kupieckie­
go w Krośnie w swej tymczasowej 
siedzibie w domu Banku Spółdziel­
czego, gdzie omawiali swoje ciężkie 
Położenie w obecnych czasach. Po 
obradach przyszli do przekonania, 
że tylko zgodą, miłością i wzajem- 
bem serdecznem popieraniem się 
rOoga nadal wegetować, nękani kon­
kurencją i sprytem żydów kupców, 
Nasilanych kapitałami hezprocenta- 
vvemi t, zewnątrz.

Minęły czasy świetności Krasna,
 o:0

U  i i i i  i
W  Bełchatowie w pow. piotrow- 

skim jeden z największych zakładów 
piekarskich znajduje się w rękach 
żyda Moszka Arona Weisa, który 
chciwością i paskarstwem dorobił się 
wielkiego majątku. Żyd ten stał się 
istnym dyktatorem wśród piekarzy 
bełchatowskich, którym narzuca swą 
wole i dyktuje rozmaite zarządzenia. 
Zwracają się one zwykle przeciwko 
konsumentom chrześcijańskim i na- 
pychają kieszeń tego żyda geszefcia­
rza. Ńie na tem jednak kończy się 
chciwość żydowskiego piekarza.

Chcąc wyzyskać rzemieślnika ka­
tolika, Aron Weis zamówił u kafla- 
rza Antoniego Zagórskiego piec ka­
flowy za śmiesznie niską cenę 60 zł., 
na którą to Zagórski się zgodził nie 
mając pracy, ani żadnego źródła do­
chodu.

Po wykonaniu roboty, na której 
Zagórski nic nie zarobiŁ tracąc swój 
czas i materjał, żyd Weis oszukał go 
na 20 zł. płacąc tylko 40 zł, choć zgo­
dził się poprzednio na 60 zł, co po-

czasy bogatego li tylko katolickiego 
kupiectwa, zamożnego średniego sta 
nu, tej podwaliny grodów polskich i 
Państwa polskiego.

Wspomnieć tylko kupca Porcyu- 
sza, fundatorka sławnych dzwonów 
Krośnieńskich. Starzy pamiętają 
jeszcze sławetnego Ojca miasta, Ja­
na Swietnickiego, bogatego kupca 
(składy sukna) a zarazem rolnika. 
Obecnie zaledwie wegetują 2 sklepy 
katolickie w rynku i kilka w bocz­
nych ulicach i na przedmieściach, 
zaś żydowskie handle, sklepy, skła- 
dv spotykamy co parę kroków w 
mieście i poza miastem.

Cóż za zmiana w 60 latach w na­
szem mieście! Przybysze opanowali 
handel i wykupili stare siedziby pol­
skich mieszczan. Czy na zawsze?

Mieszczanin.

i V V II V1 V 11V

FRANCISZEK

N A J D E R
Kraków, Krowoderska 33 

Telefon 176-48 
Rok założenia 1890 

W Y T W Ó R N I A  
M E B L I
W Y K W I N T N Y C H  
Posiada na składzie:

Gotowe meble. Wykonuje prze­
ważnie zamówienia według naj­
nowszych projektowań, modeli 
w wykonaniu pierwszorzędnem. 

Lokal wystawowy:
ul. Basztowa 13-15 „Feniks" i ul. 
Rajska wystawa Nasze Mieszka­
nie.

Ceny nader przystępne.
Dogodne warunki spłaty.

świadczył Feliks Witorowski, czela­
dnik piekarski zatrudniony w piekar 
ni Weisa.

Nie mogąc w żaden sposób ścią­
gnąć swojej należytości, Zagórski za 
skarżył żyda do sądu powołując na 
świadka, czeladnika Wiktorowskiego. 
Świadek zeznał zgodnie prawdę i żyd 
przegrał proces, zmuszony zapłacić 
bezprawnie zatrzymaną kwotę wraz 
z koksztami i nrocentami. Widząc, 
że v/ tem sposób nie da się okpić 
chrześcijanina, mściwy żyd wymówił 
pracę czeladnikowi Wiktorowskiemu 
pozostawiając go z rodziną na łasce 
losu.

Takto nieludzki żyd pozbawia śro­
dków utrzymania chrześcijanina, któ 
rego wyzyskiwał przez długi okres 
czasu, a gdy ten zgodnie z sumieniem 
zeznał prawdzę w Sądzie, pozbawia 
go pracy.

Stanisław Piechura.
«>❖<

-ALEKSANDER GRABOWSKI-
Fabryka wędlin

- K r a K ó w ,  S z e w s K a  1 6 -
Tel. Nr.104-39 *

Filje:
Rynek Gł. 29 tel. 177-07,

[Mostowa 1.
Kościuszki 29 tel. 189-86.
—  Katowice Szopena 2 —

W YTW ÓRNIA CIAST I CUKRÓW
nowocześnie i hygienicznie urządzona, 
wykonuje zamówienia pośpiesznie 

KRAKÓW, UL. KARMELICKA 21. 
Lokal sprzedaży i zamówień 

KRAKÓW, UL. KRUPNICZA 22. 
oraz SZEWSKA 24.
W. PERZANOWSKI.

C H R Z E Ś C I J A N I E !
N A  Ś W I Ę T A  B O Ż E G O  N A R O D Z E N IA

żądajcie  w szędzie  p o  sk lepach  korzen ­

nych i restauracjach  znakom ite p ieczy ­

w o  św iąteczne z P IE K A R N I  
M  E C H  A N  I C  Z  N E  J

J. ZIELIŃSKIEGO Kraków, Karmelicka 21 
Telef. 138-64.

P. K. O.
na wystawie 

Nasze Mieszkanie
Już to przyznać należy, że propa­

ganda PKO utrzymana jest na wy­
sokim poziomie i umie przemawiać 
do wyobraźni społeczeństwa. Naj­
lepszym tego dowodem jest ostatnio 
stoisko PKO na otwartej onegdaj 
wystawie „Nasze Mieszkanie" przy 
ul. Rajskiej- 12. Piękne harmonijne i 
estetyczne stoisko to utrzymane w  
kolorze czerwono - białym może być 
przykładem dla podobnych instytucji 
w jaki sposób należy dyskretnie a 
skuteczne propagować ideę oszczę­

dności. Stoisko, którego głównym 
tematem jest skarbonka PKO przy­
nosi chlubę projektodawcy prof. 
arch. Wierzchowskiemu, a Oddział 

PKO w Krakowie słusznie się niem 
chlubić może. Gratulujemy PKO pię­
knego sukcesu: 600 mil jonów złotych 
oszczędność, a półtora miljona osz­
czędzających!
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N a  ś w ię t a
kupujcie w firmie

K a z im i e r z  O g o r z a ł y

Skład towarów kolonjalnych, win, wó­
dek, oraz sprzedaż ryb wszystkich ga­

tunków.

Na święta specjalny gal. karpi tuczonych

Nadesłane.

przyborów szewskich rymarskich oraz 
artykułów sportowych

T^ZlAŁ skórny poleca: skóry obuwnicze rymar­
skie pasy transmisyjne oraz wszelkie przybory 
szewskie D ZIAŁ sportowy: obuwie narciarskie 
łyżwiarskie hokejowe footbalowe narciarskie 

oraz wszelkie przybory sportowe

S t a n i s ł a w  P a lc z e w s K i
K rak ów , D łu g a  67 T e le f. 1 5 5 -3 6  

 o :o :o — *—
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W E S O Ł Y  K 4 C IK .

ZALICZKA.
Naczelnik więzienia: — Wybaczcie 

nam, że przez omyłkę przetrzymali­
śmy was o tydzień dłużej. Jesteście 
wolni i nie gniewajcie się na nas.

Objekt sprawiedliwości: — Nic! 
Proszę ten tydzień uważać jako za­
liczkę pobraną przezemnie na przy­
szły raz.

PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU. 
Policjant: Czy nie możecie wasze­

go kolegi zabrać na statek?
Marynarz: Ja panu coś powiem, 

panie policja. On zapomniał jak się 
nazywa jego statek. On wie tylko, 
tyle, że służy na tym samym statku 
co ja.

PIERWSZY ROK PRACY ZW IĄ ­
ZKU POLAKÓW w W. M. GDAŃ­
SKU 1933—34 — Gdańsk 1934 na­
kładem Związku Polaków w W. M. 
Gdańsku e. V. Am 01ivaer Tow. Nr. 
2/4 sprawodanie z działalności za 
czas od 1 maja 1933 do 30” kwietnia 
1934.

Sprawozdanie zawiera dorobek 
pracy jednorocznej na tym trudnym 
terenie, oraz tchnie wiarą w pomyśl­
ną przyszłość. Dewiza „jeden za 
wszystkich, wszyscy za jednego" 
charakteryzuje społeczeństwo pol­
skie w Gdańsku.

Praca polonji gdańskiej odbywa 
się w trudnych warunkach, ze wzglę 
du na to, że społeczeństwo polskie 
jest wyniszczone długoletnim ucis­

kiem niemieckim, oraz że ma jako 
przeciwnika dobrze zorganizowane 
społeczeństwo gdańskie, które dąży 
systematycznie do zagłady polskości.

W  tych trudnych warunkach duch 
polski pracował wytrwale, stał dziel­
nie na zagrożonym posterunku. 
Związek Polaków rozpoczął pracę 
wielką i ciężką.

„Zaczęliśmy ją już, nie spocznie­
my, aż swego dokonamy!" — zape­
wniają nas nasi Rodacy z Gdańska. 

Szczęść Boże w pracy!

Wyszedł z druku Nr. 2-gi kwartal­
nika „Turysta w Polsce", poświęco­
ny niemal w całości turystyce i spor­
tom zimowym. Na bogatą treść tego 
luksusowego i naprawdę pięknego 
wydawnictwa Mmistestwa Komuni­
kacji złożyły się następujące artyku­
ły: Próba bez wartości (rzecz o Kra­
kowie)— Z. Nowakowskiego: Zako­
piańska zima — R. Malczewskiego: 
Krynica w zimie — Romana Lotecz- 
ki: Sławko-raj narciarzy — dr. W. 
Dybowskiego: Polowania w Polsce
-— Walentego Garczyńskiego: Na to­
rach P.K.P. —  St. Lesia: Nowa Pol­
ska — Fr. Galińskiego: Podkarpa­
cki rajd narciarski —  dr. A. Zieliń­
skiego: Narciarskie góry w Polsce — 
S. Faechera: Kalendarz turystyczny 
— dr. M. Orłowicza. Numer bogato 
ilustrowany, zdobi pięciobarwna o- 
kładka, zaprojektowana przez pp. 
Nowickiego i Sandecką. Redaktorem 
kwartalnika jest p. Bohdan Lepecki. 
Szczególnie piękną stonę graficzną 

opracował p. T. Piotrowski.
Wydanie tak ozdobnego i warto­

ściowego czasopisma jest świadec­
twem znacznego ożywienią__akcji pra 
sowo - propagandowej Wydziału Tu- 
rystyki Ministerstwa Komunikacji.

C o  graia w kinach?
Apollo: I. Skradziono człowieka z L. 

Damitą, n .  Zakochany zegarmistrz 
B. Keaton.

Sztuka: 42-ga ulica.
Wanda: Szpieg Nr. 13. z G. Cooper 

i M. Davies.
Uciecha: Czarny kot z B. Karloff. 
Słonko: Tańcząca Wenus z J. Craw- 

ford i C. Gable.
Bagatela: Namiętni kochankowie

i rewja: Szukamy gwiazdy.
Świt: I. Miłość bez słów.
Dom żołnierza: Demon miłości.

wiecznych /
r e p a r a c j e  s z y b k o ,  f a c h o w o ,  w s z e l k i e  system y - \

Tel. 125-91 Z .  Z i e m b i c k i ,  K r a k ó w ,  P l .  M a r j a c k i  2 .  Tel. 125-91 ,,
Ż ą d a jc ie  cenn ików  w iecznych  p ió r .

Zmiana lokalu
'-"-ma STEFAN PORĘBSKI

h a n d e l  z a b a w i ł o  w o -  g a l a n t e r y jn y  -
w Krakowie, przeniesiona z Rynku Gł. 32, na ulicę 

f|  £; Floriańską Nr. 34, naprzeciw cukierni Michalika, 
poleca się P-|T. Publiczności, Świetlicom, Klubom, Stowarzysze­

niom i szkołom, po znacznie zniżonych cenach.

TEATR SŁOWACKIEGO

Środa, czwartek, piątek: Mecz mał­
żeński.

Sobota wiecz.: To więcej niż miłość.
Niedziela pop.: Nigdy nic nie wiado­

mo. Niedzia wiecz.: To więcej niż 
miłość.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA. 1

Niedziela pop..: Królowa kina.
Niedziela wiecz.: Lola z Ludwinowa



Tylko w a l k a  iest droga d o  naszego ZWYCIĘSTWA

J. WILKOSZA
K rak ó w  K arm elicka  14

D R O G E R J A  ii W ^ t o r  B r o m o w ic z

Kosmetyki 
Mydła,

W ody kolońskie na wagę

PO CENACH 
NAJNIŻSZYCH i

i

Kraków Szczepańska L. 1,

magazyn bfawatny
p ierw szorzędna p r a c o w n i a  

sukien  i kostjum ów  D A M S K I C H
poleca.

¥
go to w e  kostjumy, płaszcze^ 

ubran ia  i b luzy.  
C e n y  k o n k u r e n c y jn e

E  R  B  A  T  Ę
chińską i ceyiońską św ieżego  zbioru

K A W Ę  P A L O N Ą
w najlepszych mieszankach, po  cenach bardzo  niskich

Z A K U P I S Z  

W  H A N D L U  H E R B A T Y  K A W Y  I W I N A

f Firmy E D M U N D  R I E D L
B A C Z N O S C ! RESTAURACJA B A C Z N O Ś Ć

99
„ J A G I E L L O N K A
U L .  S Ł A W K O W S K A  25, P IJ A R S K A  9, narożnik  przy plantach

W ydaje obiady na maśle, śniadania i kolacje po cenach niskich. Obiad 
z 3 dań 1 zł. Bufet zaopatrzony obficie w wszelkie napoje: Piwo żywiec­
kie i okocimskie, wielki wybór przekąsek zimnych i gorących, duża sala 
dwa gabinety z bilardem. Wieczorem: Orkiestra salonowa. Czysto, smacznie, 
rzetelnie a tanio. M ARJA M A R O N O W A

i
I M M  ul' Rutow sk iego , 3. — ul. Gródecka, 74, 
L V i U V i  0 |, u n |i Brzeskiej, 5. — ul. A. Potockiego 38

m a l a r z  szyldów MpzfD j fairjka wyrobów Sotni

Z. KUTRZEBA
KraMw, WiśliaTl

centralny skład tapet 
druków gospodarczych 
i parafijalnych

Fatum siłaflptti, bielizny
i towarów bławatnych

R.  K O W A L S K I
Kraków, ul. Wiślna 8.

napisów i świetlnych szyldów, złocę 
nie szyldów szklanych liter plasty­
cznych, metalowych i z drzewa na 
fasadach. Podajemy plany na szyldy 
do zatwierdzenia władzy, lakierowa­

nie tablic szkolnych.

Miecz. TYLKO
K rak ó w , ul. Zw ierzyn iecka  34. 

Tel. 168-88. Tel. 168-88

i srebrnych zegarów zegarków i t. p-

W ł a d y s ł a w  B U S Z E K
Lwów, Akademicka 6. Tel. 18-48
P.K.O. 405-229. Rach. bież. w M.K.K.O  
Specjalny dział dla wyrobu wszelkiego 
rodzaju odznak, żetonów, nagród, it.d. 

Elektryczne złocenie i srebrzenie

ii S T A D M U L L E R A

TOWARY KORZENNE
delikatesy, wódki, wina

M . O L E C H
%  Lwów, ul Mikołaja 9

P O LE C A  ZN A N E  Z T R W A ŁO Ś C I: 
Płótna lniane bawełniane obrusy, ręczni­
ki, ścierki, siennikj, perkate, zefiry, Koł­
dry. kapy, fartuszki i czepki, pończochy, 
skarpetki, krawaty kołnierze. Bielizna 
męska i damska trykotowa i wełniana. 
Barchany, flanele, baje. Klasztorne chu 
stki wełniane, kaszmirowe, włóczkowe 

pledy.

B O G A T Y  W YBÓ R
C EN Y wyjątkowo NISKIE 

Koszule męs. wg. miary Wykwintny krój

H A N D E L
W  I N  A  " *  _________________

poleca na święta w butefkach ca 3/4 litr. -
Risling 3.—  *
Furmint 3.50
Szamorodner 4.—
Tokaj— Szamorodner 4.50
Tokaj r. 1917. wytr. 6.—

L W ' Ó W  
R ynek  34..

Tokaj Maslas 
Erlauer (czerw.) 
Malaga oryg. 
Sherry 
Wermuth

5.—
4.50
6.—  
4 50
4.50

oraz wiele innych gatunków win węgierskich, francuskich, hiszpańskich etc.
Przy zamówieniu 10 but. opak ow an ie  i porto na koszt firmy.

W a n d a  P r o s z e K o w ap
A  przedtem:

u SRładnica KółeK Rolniczych
Ą w Zakopanem
d  — poleca po cenach możliwie tanich: —

towary spożywcze delikatesy,
wódki wina krajowe i zagraniczne.

CUKliRNKJA 
SIERMONTOWSKIEGO 
Bracka 7 Bracka 7
Poleca na święta: strucle, przekładań- 
ce, babki, torty, lukier, masy, ozdoby 
choinkowe oraz przyjmuje na święta 
zamówienia i mak do tarcia. —   ------

Narciarze!
. wspan ia łe  tereny n ap rzec iw  S K O C Z N I .

Rabks-Zaryte
»»Pod Luboniem" poleca pokoje ogrzane z całym 

utrzymaniem obsługą, górskie, 
powietrze, piękne położenie po 
bajecznie niskich cenach.

Zdajemy sobie dobrze sprawę z doniosłości prasy przeciwżydowskiej, 
z roli jaką odgrywa ona w społeczeństwie. „Hasło Podwawelskie1* 

— jedyne pismo, które walczy o Nową Polskę dla Polaków, chcąc 
uprzystępnić szerokim masom zaznajomienie się z kwestją żydow­
ską i jej zgubnemi skutkami

o b n i ż a  o d  d n i a  1 - s o  s t y c z n ia  1 9 3 5  r. 

c e n o  p o j e d y n c z e g o  n u m e r u  n a  2 0  sr -
Pismo nasze musi dojść do rąk każdego Polaka, musi mu przypom 
nieć o naszej tragedji, musi .mu poddać sposoby do walki z najwięk­
szym wrogiem.
Obowiązkiem każdego Polaka jest czytać i prenumerować „Hasło 
Podwawelskie"!
Za zjednanie 5 stałych prenumeratorów lub przesłaną jedną roczną 
prenumeratę przeznaczamy jako premję nową edycję

„Protokołów Mędrców Syjonu”
na których spoczęła w tej chwili uwaga całego świata, a które są 
przedmiotem wielkiego procesu w Bernie.

od dnia I-go stycznia
H a s ło  P o d w a w e l s k i e

20 gr. Kosztować będzie 20 gr.
Prenumerata miesięczna z odnoszeniem . . . .  1.C0 zł,

„ z przesył, poczt . . . . 1.00 „
„ „ * z podjęciem w admistr. . 0.80
„ kwartalna ..............................................3.00 „
„ DÓłroczna ..............................................6.00 „

roczna  ....................... 12.00 „

ROZPOCZNIJMY WYŚCIG KU NOWEJ POLSCE!
Zwycięstwo polskości leży w prenumerowaniu „Hasia Podwawelskie 
go** i popieraniu funduszu prasowego.
Zjednaj nowego prenumeratora! Podaj „Hasło Podwawelskie** dru 
giemu do ręki!


